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Sprawa polska na Bukowinie.
Opinia publiczna zajmuje -się m.iło i  po* 

wierzohowme losami żywiołu polskiego na B u­
kowinie. W alka o by a naroa awy Polaków na 
Bzlązku badzi żywe jaję~;e szerszych kół spo­
łeczeństwa 31: łani a ąo je do ofi-ir, która w r  >a- 
Cwdiym stopniu pomogły do ożywienia wskrze­
szonego tam wśród ludu poozuoia praw i  obo­
wiązków narodotrych; tymczasem anaiogiozne 
ispasy bukowińskie z ruJnuAszozyzną i gorma- 
aizaoyą rządową nie zdołały dotąd u/skró so- 
bit donioślejszego poparcia © pini public sn?j, 
WLt nawet nie w ybadały sympetyi i  uznania 
* takim otopnin, jakby tego oczekiwać n«»- 
lezało

Bukowina, slauowiąoa nitgdył część Moł­
dawii, z dawien dawna, jak tego m t  jej na­
zwa dowodzi, była krajem ozrsto słowiańskim 
i F izoaoawała nim i ż  do obwili, kiedy Rmunni 
pod wodeą Dragocza w X IV  wioku krai -en 
podnib. PrOoz uat-ry, nie brak też innyoh do- 
wodow stwi-rdsająoyob prsawage, ftywirłu sło 
wiańskiejpj w  tym kraju: dawną łąoinośó Moł­
dawii a riem.ami ozerwono-ru^kicmi uznają 
da wet biecoryoy rumuńscy; bie-arohia grooko- 
mołdawska podlegała biskupstwa greckiemu 
w Haliozu; zajęcie grodów OŁerwono - ruskiob 
przez jl^zimierza W ielkiego ptoiągnęło za so 
bą zbc łdowauie Mołdawii, a gdy Ruś ozerwona 
przeszłe, potem pod nanowanie W ęgier i zno­
wu za Jagiełły wróoiła pod berło polskie, też 
same \osy asieiiła z nią i Mołdawie, bołdając* 
• «  j»- temu państwu, w którego posiadaniu 

ty ła  Ruś oaatwosa. Dopiero ud drugiej połowy 
Wieku X V I zaozyna za Mulbanaoh przeważać 
poi i j je u j  wpływ turecki, który ustala się tam 
w wieki X V II i trwa ai do obwili, w któiei 
Austrya, cpierająo się na znanysb prawe ob 
korony św. Stefazs, zr jęłc. Ruś oaeeroną, a na 
stąpnie zażądał1 takie i Bukowisy, jak® ziemi, 
ł  >ł«ii _ włtdzoosa Rusi czerwonej.

W iró l pieiwotnej ludn^śoi słowiaiiskioi 
ua Bukowinie joszoze przed wiekiem X IV  
wzrastał tam już Żywioł pchki obok pr»eważa- 
jąooj masy rusb1®] Dowodzi tego oboćby bi- 
skupatwe rzymsko-katolickie w c-areaie, które 
istniało już w wieku X III, a potem po upadku 
wskrzeszone w  XIV stuletdu prz^z wojewodę 
"  ładysłzwa, >cstało poddane w r. 1870 me­
tropolii gnieźnieńskiej, Otóż włąoaenin tsgo bi­
skupstwa do orgiaiuftoy. kośoiuluej polskiej 
i ®sedzenie na mień. biskupa Polakr, Andrzeja 
Jastnęboa z Krakowa, w obwili, kiedy ze 
śmiercią Kazimierza W ielkiego Ludwik W ą-

Jjerski wpływ ewój bu Ruś i Mołdawię rozpo- 
uiera, jest dowodem, i  wśród katolików m,.ł- 

d-wskiob Polaoy mieli znaczną prt< w-,gę Pó- 
dniej przeniesiono biskupstwo z Seretu ao Ba­
kowa, a więa w giąb Mołdfaw i, a w końou 
i-ugusr III przeniósł jego stolicę, za zgodą 
KiemensL XIII, z Bakowa do Sniatyna. Kate­
drę tę aż d« czara jej skasowania w r. 17J8 
bsz wy ątkiw  prawie zajmowali Polaoy. Nadto 
wspomnieć aalezy, Łt w opicie Suozawy z r. 
1599 z ri, iuiemy wiadomość o dwócb kościo- 
lasb katolickich i o ta; anu.eb polskich.

Nie ulega zetem na> aniejrzoj wątpliwo 
śoi, ie  oboi adnośoi rusińshiej i żywioł polski 
by. na Bako winie oddawna silnie rep^ez&nto 
wany, oo zresztą jest naturalnym wynikiem 
“ ęflr^h  stosunzow -aiędzy '^olską a Mołdawią. 
Wszak nawet granica między trmi dwoma

Saństwami bylr trk chwiejną, iż dopiero w 
wa lata po klesoe bukowińskiej, a mianowi- 

ois w roku 1499 się ustaliła; stosunki handlo­
we między Lwowem i Kamieńcem podolskim 
z dnej strony, a Mołdawią i Wołoszczyzną 
z drug i j  były tak nCisłe, źe dużo polskich 
kupoów i rękodzielników osiodłało się w tych 
krajaoh. Za panowania Jana III, od r. 1886 
przez lat 18 z przerwumi do obwili zadarcia 
pokoju karłowiokiego, Fakowina była prowin- 
oyą- p 5l(k . Wspomnieć też wypada, ie  uro­
dzajność gleby, or«z korzytuibjsze stosunki 
p*ńMe*gF.źniane w X V II i w. set nowiły przynę­
tę dli włosoian polskiob i kunińskich, którzy 
w  -inai znej liozbie ^migro^zli do Mołdawii, 
pudozai g e j słabo zaludniona i wojnami tra-

Iuona WołosaJZyanu ni« mogła nigdy zasilać 
udnośń mołdawt ‘ 'iej zn*nzuym kontyginsem  

kolonistów rumnń kiob. Nadużywane ebeonie 
basło tuziemozośoi Ruicunó i prowadzona na 
«•' podstawie walk: przeoiwko Rusinom i P o ­
lakom —  nie msję zatem uzasadnienia histo- 
ryoznego.

Związek rdirnnej ludnoś i  tutejsr f z Ru-
czerwona osiaoł nieco dopiero w obwili, 

kiedy Husini w Polioe przyjęli unię, molda:r 
■oy zaś pozostali prtwosłrwnym i; ta okoli- 
ozność zacarła wtpolność Rusi-ów  poi* Licu i 
mołdawskioh, z oasgo zręoznie korzystali Ru­
muni, z-imuiąc powoli przcwaśaiące staaowi- 
ako w kraju, al« jeszoze dc w. X V II iętyk ru- 
uński panował w Mułdawii wszech wł»du. >, a 
książki rnmuńtkie drukowano ozoicnkami ru-
•kiemi.

Przyłączenie Bukowiny do Austryi nie 
zmieniło j»j oh»raLteru ełowi-ńikicgo Pr ao'- 
wnie, znaczni ozęso Lamunów którzy zajmo­
wał tu wybitne stanowiska, wyniosła się >a 
KKn.oę, a natemiart r< ;r<ootął pif tu napływ 
anriasroza Rusinóu ’ i Polaków, i także W ę- 
p ó w , Słowaków i Niemnów; powstałe miesza- 
Uins narodowa i 'wyznaniowa, która do dziś 
dnii oharakreryzuje Bukowinę i sprawiaj że 
wiciu mi6azfe*ńoów tego kra u, zatruci wszy pc-

OŁaoie narodowe, uwaśa się za kosmopolitów. 
Z^ozyna1̂  taa napływać O-mianie gslioyj^oy, 
poozuwająoy s ę w ztacznaj ozęści *lo naroao- 
wosui polokiei, biorą d?ierio.wy rolne, kupują 
majątki zie5 iskie i zwiększają wpływ śywuła 
polskiego, który przedtem skupiał się pr-rpws- 
, aie w kilku ziaczniejezyob mia*>ia,ob. Wzrost 
liczby ludnoloi polskiej i rusińskisj by! tak 
wielk:, żs musiano utworzyć tu aż 12 nowych 
parafij katoli ikiob i kilka nn.okiob (dl« Rusi­
nów, przybyłych r Galioyi).

Później, miedsy r. 1787 i 1849- Bukowina 
był* połączon?. z GlaHcyą, oo naturalnie wy- 
i  clało zwiększenie wpływu polskiego i rusiń 
skiego w tym krrju. Zwłaszoz^ wpływ polski 
się tu u.rwa]al skutkiem zbierania się salichty 

Rkowińrkioj i polskiej na wspóloem „zgroma­
dzeniu stanów" we Lwowie, skutkiem uczęsz 
ozania m ł: dr,i^.iy bukowińskiej do uninre^syte 
uU lwowi.k’ “go, założonego w roku 1817, sku­
tkiem wycyłania nawet w ozasie n^j f/i^ksz-go 
uoisku ^«rmantzaoyjuego w ÓaJieyi urzędników 
polskiob na Bukowinę, którą uważaiio słuisnie 
za kraj polityjznie bezbarwny, aia nadający rię 
do żadnych ruubów narado* rych. Wśród publi- 
oznclol m tjj.kiej Rnnuni ettnowiii nietnao»5ną 
domieszkę; Turcy okodrpocy w r. 1806 kore­
spondowali z wb,d s*mi austo-yockienii w Oeat- 
niowoacb po poL-ku itd itd. Prz&waga rusińska 
po w iia.h, ormiańsko polska pc dworach, a 
polska po musnach aż do r. 1»49 jest niewątpli­
wą ; liczb* psr_.fij katolickich i anioklch wsra- 
sta, a wśród ludu wyznanie tzymsko-kfetolickie 
ot.rEjn.ujo nazi, ą religr polskiej, unickie — 
luskiej, prawosławne zaś — rumuńskiej, W re­
szcie w roku 1836 powstaje Iw Czarniowoaoh 
parsfia ormiańsko-nr icka, z onaraktnram ozy ,to 
polskim.

To wszystko dsieja się boi wsaelkifa] agi- 
tcoyi, pod ckiem przojęiych systemom Mettar- 
moha władz, których ss pewnością nie mcż-aa 
podej-zew ć o ronsyjania Słowianom i o mft- 
przyohylność względem Rumunów, tam bardrioj, 
ża właśnie w tym osasia za stuiaaiam rsądu 
anatryaohiago, nastąpiło nader korzystne dla 
prawosławia urgnlowanie stoiunków kośoiel- 
nyoh, pomuużoiiie posad duohownyoh prftwosłft- 
wnyoh, odpowiednio upossienia j.oh. daleko bo- 
gatsae, aniżeli parafij katolickich ; ‘ udmmistra- 
oy» rządowa zi,ęia się ocĘTSHozeniRin zdłuj ów 
aaiąikó w duchownych, wytworzyła s aioh c- 
gremny fuaua.<z durhewnj p-avoiła^ny, uży­
wany wyłąoznie na potrzeby kościelne i »z,-ol- 
ne tego wyana^ia izaięła się nawet dtaraunirj- 
czsm wychowaniem kleru prawosławnego, któ­
ry, d uęki temu, znaosuia wyżej, m i np. 
w ferólastrria ruuauńskiem.

W r. 1849 laatąpiło oddzialtnie Bukowi­
ny od GLiiay-.; Bukowina tworzy odtąd odrę­
bną urowinoyę; w któl ej s tą ohwilą rozpoczął 
się nowy okres żyoia politycznego i naredo- 
wośoiowego.

No enale ad ninistiaeyi tego nowege księ­
stwa. iako osobnej już pro winoyi, stanął Edward 
Bach, brat rodzony gluśuego ministra, którego 
rządy tak dotkliwi® dały się we rntki Słowia­
nom w Austryi. I tu więc ro«ponayn* się okrei 
germanjzacyi ułatwionej pr^ez fo, ża jut p-i- 
przadniu język nit*Łaiaoki panował tu w szkole 
i urzędzie. Akoys germanizacyjna zwracała się 
przed«wt«ystkiim przaoiwko narodowym uoau- 
eióm Rusinów i Polaków, ówczesnemu rządowi 
chodziło bowism o usun,>oia śladfBw łącaności 
ruiiday G-alioyą i Bamipsikując«"»i ją na^edo- 
wcśoiomi z jednaj, a Bukowiną z drugiej Ptro- 
ny. xŁ*ąay Bacha w oałi j Aust.-yi dożyty do 
zmian'- w f̂cystkiegg, co się historycznie rozwi­
nęło i do . tworsenia satnesaia j ‘ dnolity l̂a sto- 
*unkAi/ Zw:\a*«k mi;dzv Galioyą i jej mie- 
pzkańoRKii a Bukowiną iwramo sa hisuoi czny 
i to wystarczało, aby przuślalowaó wsz/stkia 
jfgo ot jawy. W kilkf. lat później, t. j. w roku
1860, nowa ko*».styfucyi, której autorem był 
Ageflor Glołuohuwski, uwzględniając prawa hi­
storyczna, przy :róoiłr zwiąnak Bnkowmy z Ga­
lie/ą na krótki czas bo już w roku nastęnuysa 
Sohmerling, w 'ó ? wszyitkieh praw hi story ■ 
oznych, pcmwnie nadał Buko winie prawa 
odrębna.

Wadzimy w.ęo, że zwąązek historyczny 
i etnografiozuy Bukowiny i Galioyi nio był 
Jla nikogo tajwnuipą, .koro właśnie, stosownie 
dc z. sady szanowania mb nie stanów »nia praw 
hntorycznyoh, łąozono lub dzielono te Kraje.

Podział ten, dokonany ostateoi nie w r.
1861, ni* jest jednak zupełnym; garnizony bu- 
kowińsk a poalegaią dotychczas komendzie 
lwowskiej; wyższy sąd lwowski stano ri drugą 
inssancyę dla sądów okrągorrych bukowińskich 
uarównt, j .k i wyższy sąd skarbowy lwowski; 
okręg dyrekoyi kolejowej w Stanisławowie 
obejmuje także Likowinę. Pod względem ko- 
ścieln>m łączność jest jeszcze większa: leatoli- 
oy podlegają arcybiskupów lwowjkismu; unioi 
b napo-i staniała: rowikiMmu; Ormianie aroy- 
bisknpowi ormiańsko-k..toliokii*inu w® Lwowie.

Pomimo to, odrębność adminiitrAoyi rzą* 
aowej i utworzenie osobnego sejmu brko siń- 
ckitgo, a wî r. także osobnej idmin.r^racyi 
autonoBuozujm dokonały zmian wzżnyeh. Admi- 
mstraoya zWi sał i glówjńe źywiołj słowiań­
skie, jajto pr*ypominające zwiątek z Galioyą; 
wobeo nabcąo a politycznie obojętnego żywio­
łu rumuńskiego zachowywała się mniei enargi- 
ezaie, a nawet gb io  rew eg. stopnia popie­
rał*, nie wideąe w tern żadnego nitoczpie aeń 
o twa i r ’e przypuszuiająn nawet, aby Rumuni 
zechcieli kiedykolwiek odegrać rcuę polityczną; 
była podobno chwila, w której polityoy-gjrma- 
nizatc-zy marz -li o wywieraniu wpłyi »u na 
sąsiednią Mełdaw^ i kokietowali ją swą wzglę- 
d-uśoią dla Rumunów. Tymoza em ruch naro­
dowy Tumjńiui wzrastał, do . atego przyozynia- 
ły się jtosunki mołdawskie, które, jak y iado- 
mo, doprowadziły niebawem do oderwania się 
Rumunii od Tu.oyi i do utworzeaia odrębnego

królestwa rumuńikiego. Ramcni buŁowiAsoy 
poszli za przykładem właściwej swej rjczy-ny 
i przenieśli ten ruch na Bukowinę. Zaczęło się 
rrmnnicowanie ńazwisk polskich i ruńńskioh 
na w elką  skalę. Pud wod ą narodowców ru­
muńskich skupiali się ludnie imbiini, nawst 
Polaoy i Rusini, którzy obsWiali się, że w ra­
zie ponownego połąoienia Bukowiny z G tlj- 
oyą, nia będą mieli pola do zajęcia stanowisk 
wybitni“ iszych Stronnictwu rumuńskie powsta­
ło więc dsięki łącznym usiłowaniom Rumunów, 
podsycanym agd icyą  z Mc-łdawii tpóźdiejszego 
królestwa mmrńskiegc), karyerowi«zów r e ń ­
skich i polskich, któray, w obwili gnębienm 
żywiołów słowi&ńikioh, uwalał* ra «tosowne 
łączyć s-'ę z partyą stOBuakoY j bogatych, a 
niepoeśladowinych właścieieli ziemskich, orcz 
indywiduów na kwestyo n*\rod* wośoiowo obo­
jętnych (Greków, Tat&rócs, Turków eto.,), któ­
rych losy rtuciły na Bukowinę Przygnać trze­
ba, że w&rodowoy rumuńsc/ s niezwykłą arę 
ezrcśoią ubieli się brać do rtjtfbty, j odozas 
gdy ró -mocacśaie Inne narodowości, zwTurzoza 
rasińika, odznaszały się apatyą- Sziaonti!, ru- 
sińska zwlassozi, znilasł* się prawie w kom­
plecie w obozie rumnótkirt.

Wassylkowie, któray azy»kawszy baronię 
przed 40 laty, przyjęli przydomek rusińshi Se- 
rooki, naraz stają na czele ruoku ramuniLiogo 
i ao»ą się ji.-syka, który ita dotęohozas był ob­
cym ; A ndriewicz, zostawsiy biskupem praw o- 
sławnym tt Czermowc&oh, pizyjuuija przydo­
mek Moiariu i zapamiętale rumuniznje c&vy klar 
rusiński; Tarnowiooki, Mundycaewski, Ilnioki, 
Piotrowski, Tabura, Grybowshi, G rycowioz, Mi­
ronowicz, Wuronki., Stefaniak, Hn.dey, Repea 
i wielu innyoh —  oto Rmatuii, wrogowie R u­
sinów i Polauów. OboK nich wielu, pod któ- 
ryoh rumuńcką pokrywką łatwo rnaleźć Ru­
sina lub Polanu: Caliuesoa (Kadnowahi), Zur- 
kaE (Ourhanow.ez), Petresou (Piotrowski) i 
wielu innych, nie m ów iło już o ozysto rto wiau- 
skioh nazwiskach, k óryuh pisownia tylko ule­
gła zmianie, jak np P o p o w i (Popowicz), Ste- 
tauovioi (Btofancwioz] i t. d. A  oo najoiekaw- 
sze, źe Rumuni z o°.łą uaiwnośoią twiard ą, iż 
nazwiska te w przeważnej Luibi* pierwotnie 
były rumuńikie i dopiero pc połączenia Buko­
winy z Galioyą zos*Uy zmienione w duohu 
polskim lub rusińsklm.

Nie praebierająo-T w ś-edkaoh stronmotwo 
rnmnńskiiD nabrała *wkrótou sił, aby rozpocząć 
walkę z germaaiaaoyą Puniawai olała repre­
zentacyjne, t. j. Sejm krajowy i Reda nańetw* 
miały się stfć areną tej walki, chodziło więo
0 to, aby zdobyć kilka mandatów poseifkioh. 
Sprawa była trudną, ho rząd posiadał bądź on 
bądź dużo środków ag tz<?y j."ych, któremi pod- 
cias wyborów mógł paraliżować działalność, 
skierowaną przeciwko sobit i n’ ewąopli "ie 
byłby użył swego wpływu, gdyby Etnuui od­
raza wystąpili z otwartą przyłbioą. Ostrużnoió 
nakazywała taić eatateozne zamiary. Dla osią­
gnięcia swego celu partya rx Jiuńska przede- 
wszystkiam zawarła w roku 1870 ugodę % par- 
tyą polską, Bar. Wa»ylko i Petry^o przyrse- 
kii właścioieiom ziemskia. narodowości polskiej 
(reprezentowanym przez Józefą i Kkjetana Łu- 
kasiewiozów, Grzsgorzs Bohdanowicza i Aleks, 
Morgenbessera), żs do Rady państwa i do Sej­
mu krajowego właśuioiela polaoy i ruuinńsny 
(-uskioh już wtedy nie było, gdyż przeszl’ de 
Rumunów) wybierać mfją po równej ilości po­
słów, a więc w tsn sposób, i i  zarówno Polaoy, 
jak i Rumuni oddawać maią swe głosy soli­
darnie nu kandydatów, pr®r Istawionyoh z». o- 
bopó.lną ngodą. Pragnąo zaś zachęcić Polaków 
dc walki z gorma^izau/łi przyrzekli wymie­
nieni pełnomocnicy rumuńsoy, iż język polak: 
w miarę potru ‘by i lyo»ań ] adnośoi w szko- 
łaoh buko wiń«»kioh będ«ie uwzględniony. Układu 
tego Rumuni nie dotPSY nali, chociaż Polaoy 
w obronie ąutoaoH"'i bako fińskiej dzielnie 
występowali.

Łutonomia bukowińska stała się bronią w 
rę :u Rumunów. Chwilowo tylko Niemcom u- 
d*ło się wstrzYmywać zapędy rumuni"aoyji_e; 
założono w  roku 1875 uniwersytet niemiecki 
w C rerniowo ch ; w szkiłftoh rzidow yoh i w 
urzędach jozyk niemie:ki zachował swe stano­
wisko ; ale obok niego coraz większ-j prawa 
zaczął sobie zdobywać jęsyk rumuński, a w 
mniej uzym stopniu i ruski, 'V  kons f  stor su pra­
wosławnym, w autonomii i sakołach autono­
micznych rumunizaoya poscępuj-j szybko. Pod 
płas nożykiem walki praeaiwk_ unii, kbnsystorz 
dokładał i dokłada starań, aby w aerkwit*fh 
prawosławnych nabożeństwo odprawiało #ię po 
ramuńiku. Jęayk pobki zr to w szkołach
1 gmiaaah ulega coraz większemu prześla­
dowaniu.

Za rządów b*r Krau sa, asory uię odzna­
czał wiolkiami sympaty*®! dia Rumunów, w y­
powiedzieli wreraoie ich posłowie ostatnie sło­
wo : stworzyli *istoryc"ną tee^yą o pra~, *.ah 
wyłąoznyoh narodowego! rumuńskiej n* Buko­
winie, n Ormian, Ru mów i Polaków uzna­
li za cbeyoh przyb>L-.ów Tooryę lę w r. 1894 
w cali sejmowej wygłosili „Rumuni." Audae- 
witz i Wobayński I

Rumuni dążą więo obeonie dc wyparcia 
języka niemieakiego i zuitąpie na go rumuń­
skim. Jefe. li zaś n.e żądają tego jeszozr otwar- 
oie, to tylko dlatego, ża mimo 40-letnioh wy­
siłków, statystyka, pr««« samyoh Rumunów 
prowadwosa dotąd, wykasuje ogólną większość 
ludności rnjińskiej, a * miastach i miasieoz- 
kich —  polskiej. W nadzie. w ięc , że z cza­
som uda się przez ruoauuiuacyą niessozęme te 
błędy statysty Jd ntp^awlć, oierpią Rumuad pa­
nowanie języka niemieokięg). uważając go za 
mniej niabezpieozny dla siebie od ruskiego, a 
zwlaszoza polskiego.

W  obeo g&Amanizacyi z ieinej, » wzrostu 
Rumun i rf z drugiej strony żywioł polski po 
loku 1849 nic mógł si<j należyoie rozwijać. Li-

ozabnie nie dość silny, prowadzić mośi jedynie 
tylko politykę odporną. Cała też orgsm zioya 
Polsków bukowińskioh ni« ma na oelu propa 
ganuy, ale tylko obronę przed germanizaoyą i 
rumunizaoyą W tym oeln zawiązano H 'ka
stowarzys?eń: w  roku 1869 czytelnie . poin 'o 
bratnią, w roku 1877 stowarzyszenia studenorue 
„Ggnieko", a wreszcie „K oio polskie", stowa- 
rsywzanie polityczne. W  roku 1881 povstała 
Gcueta Polska, która odtąd ru guurnie wyonodri 
i walizy z 303yahzmem i rumui >.Loy^. Pciy- 
too^yć tai wypada powstania w ronu 1875 ko­
ścioła parafialnego ormiańsko - katolickiego, w 
k órym kuzams i śpiewy, oraz nabożeństwo do­
datkowe odbywają się wyłącznie w języku pol­
ak'm. podczas gdy w innyoh kościołach kato­
lickich, język polski dzi iii się panowaniem 
z językiem niemi eokim. Dla młodego pokolenia 
wieśćcie ważne posiada nnaozenie zakład wy­
chowawczy Urszulanek, założony w Ozernlow- 
caeh w roku. 1888.

Statystyka wykazuje w oalej Bukow nie 
tylko 27 tysięoy Pulaków; ktokolwiek Jbawił 
choćby krótko w tym kram, przekonał się nie­
zawodnie, ie  liczba ta nie odpowiada ”zeczy- 
’7igtoś >i. W  kilku miejsoowoćciaoh próbowano 
prostować urcędowe daty o taty sty oz aa i ,-yniki 
otrzymano z id fiw ia ją te : gdy statystyk* cfi- 
oyalna wykazuje n p w S-dogórze 170 Pola 
kćw, mieszka ioh tam 500, w Rohrźnie zaś 
zamias1: 68 naliczono sż  590, w Żuczek za­
miast 85 okazało się 300 i t. d. i t. d Powo­
dów f&łsaowania statystyki jest bardzo dużo; 
główną rolę odgrywa tu okolioznjśó, źe według 
konstytuoyi wszystkie języki są równouprawnio­
ne; otóś, gdyby stwierdzono u zędownie. ża na 
Bukowinie iicotoie jest dużo Polckó?., naten- 
oz.li obok ję-,yk* m ińsk iego i TamnUskiego, 
w łalze musiałyby zezwolić w s i ’ ole, sądzie i 
urzędzie na u żyre  rie języka polskiego. Prawdę 
mówiąo, nie można się dziw '6 urzędnikom, ze 
bronią się z ozłyoh sił przaoiwko obowiązków:, 
posiadania otwartego języka, kiedy już obo­
wiązek włc dania trzema memieokim, rnsiń- 
ckim i rumnń kim, jest dla nich i tak dość 
uoiąśliwym.

W  uzwołaoh bukowińskich walka narodo­
wościowa wywołuje nieraz po prostu bezpra­
w ia: tak n. p. w oaerniowieokioh sskoLoh 
mi \dk’ oh było w roku 18a3 uzieoi polski 3h 
1.045, a rumuńskiuh tylk9 1.013; pominie to 
języs polaki jssst tam mnipj uwzględniarym, 
niż rumuński, a w .mmary um nauozyoiel- 
ekiem, w jl órem ■ iztałoą się nanozyoiele, ję ­
zyka polski&go długi o>as wcale nie uczono, 
obeome zaś nozy go cauozyoiel, który sam nie 
umie po polsKi-!

Tam, gdzie nauka polrka się odbyta , 
daje się ornó brak podręozuików , z niewiado­
mych Doriem powodów rada szkolna zakazi ła 
używać podręczników, wydanyoh w GaUoyi, 
i dla tutejszyoh szkół aprobowanyoh; te samo 
rtosuje się i do śpiewników.

W  szkołaoh średmoh jeszoze gorze j: tak 
n p. w  szkole r sain^j, gdzie 19 procent nożni 
należy do narodowońoi polskiej nie me lekcyj 
języka polsL ego, ohoó wykłada się rumuński, 
pomimo, że Rumunów jest tam ty*ko 7 pro­
cent. Najciekawszym judnak i na newszym jest 
manowr następujący ■: w iadomo, że wbrew usta­
wie, mu wszystkie dzieoi ohc izi do & .koły; 
otóż jeżeli polskie dziecko się nie uozy, wła­
dze patrza na to przez paloe, w rglęiem  rn- 
muńskiih zaś za»adę przymusu rastosowują 
z całą śoisłośuą. Tym sposobem polskich Uzieoi 
w sZV.ołaoh oorar mniej, rumuńskich coraz wię­
cej, i stotunek iioabuwy zmienia się w myśl 
pragnień Rnmunów!

Niewątpliwie Polaoy tukowińsoy grzeb-ą 
obojętności!; której nikt usprawiedliwiać nie 
myśli; ale toż i położenie i  ioh i Rusinów jest 
uordzo trudne, opinia przeto polska powinna 
dopomódz moralnie i matoryainie obu tym na­
rodowości 'm, ginąoym wpowodi i rumunizasyi, 
a Koło polskie w Wiedniu — zapytać, kogo 
naliży. oaam irriuenta rumuńska zaiiużyła so­
bie na pobłażliwość, a Polacy bukowińscy na 
prześladowane, które od ttk  dawna już znoszą?

-------------------------- Kra).

Asekuracya bismarkowska.
Piszą nam z Wiednia, 27 paid .iernika:
Rawelaoye Hamburger Jśachrichteu rywo­

łały równie ,iy  -ioną Uy ikusyę, jak przed L.-ze- 
caa laty przechwałka Bismarka oo do głrśnej 
depeszy emskiej, w której za pornos „zręcznej 
ruaekoyi" zamienił „chamad$u y  „fanfarę *) 
Cała prasa europejska bierze udsiał w tej dy- 
skuiyi. Sąd o ouarak .e rzt ks. Bi i_« rk ject 
tak ustalony, że teD nowy prz/CŁjnak, wyja­
śniający jego posuniętą do ldiosynkrazyi podej 
rzliwośó, jessynuzm bas gran o. dr. ulico wość 
potworną, nie urozmaicą już obrazu żelaznego 
kanolerrs no. ym kolctem- lecz tylko g& uwy­
datni',. W  tej chwili zdtnia o autentyoznośoi 
rtifelaoyi Hamlurgtr HuthrvkUr repnientn ą 
całą 1 halę poa-jędzy 1 'tarą, i#  istotnie istnia^t 
niemiecko-ro-yjsks Łsekt.raova, a przyrpuszoze- 
niom, te jest dna wymysłem, aby ” ikuozyć 
Ouprivi< rat. Uajdilej w  pierwszym kierunsu 
posuwa się A. fr  Fru.se, która ddś na pedsta-

*) Ohamada pochodai z włoekiego wyrazu
Chiamata, or oznacza kryK  Ohamadą nazy r/an-, 
w ś,'edmeŁ wir^aoh odgłos trąbki dająoy znać ar­
mii oblęgającej, te  ze 'dujące się w fortecy wojsko 
oblężone gotowe jest poddsó się. totąd było w owe 
czasy utarte wyraimiie: Bzatrąbić chamadę/ W  dzi- 
siejazyeh czaaaoh i żyw* się w tym wypa Iku białej 
chorągwi i powiada jię  .wywiesił białą chorągiewu. 
Fanfżrą zaś nazywa się krótki wojenny utwór mu­
zyczny, ułożony na trąbki i bębny i zapowiadający 
atoi Bismark zmioniając więc oLamadą na fanfarę 
zmienił białe na czarne wodę na ogiań Oszustwa 
które by bardziej było dyametralnem, niepodobna 
wymyślić. Prtypiask Rsdokcyi'

j wie „wiarogodnjoh inf irmacyi" (z Friedriohz 
m ht?) zapewr;a, że w r. 1884 pomiędzy Ber 
linem a Petersburgiem została zawarta na 6 
lai. pisemna umowa, zabezpieczając!, wzajemni; 
„przyjazną neutralność", gdyby Niemcy atoo 
Rosya zostały napadnięte przoz *nne m »car- 
st^o. Gdyby zatem n. p. n-uatrc-"W ęgry były 
zaczepiły Rcsyę, Niemej byłyby zachowałj 
„pizyjaiEiną neutralność". "Wprosi nie sprzeciwia 
się tc traktatowi cus^ryLoko m inieckiomu z ro­
ku 1879, według którego Austryi i Niemoy są 
zobowiąsatne dostarczyć sobie zbrojne pomocy, 
gdyby jedno z nioi został*. Łaotapione przez 
R.nSyę. A  ponieważ Au»tro-W ęgry wobec R o- 
cyi zajmowały zawsze poayoyę obronną, nie 
przygotowywały zaosepki, przeto też w prakty 
ne owa asekuracya niemieoko-rosyjjka nie mo­
gła szkodzić Austryi. Ale pod wzgŁędeHi,— aby 
się tak wyrarić— psychologicznym atekarao] a 
taka sojusz auseryack.' niemiecki, wsględąie trój- 
przymiarze pozbawiała ęi,e strony ntomieckiej) 
owe konieozm.j w ^tosunkaoł osobistych, jak 
międzynarcd iwyoh, podstawy uozciwośoi i zau- 
fanit, która osfateonniu zntjOzą więcej, niż naj- 
zr jOzniej stylizowane traktaty.

Prz*dewszy&tkiem trzebaby się dow.edzieć, 
ozy szoz^góły zaczerpnięte przez N. F t Presst 
nibyto zc źródeł wiarogodnyoh, Bą autentyczne? 
W znaoznej c.ęści prasy europejskiej prrowaza i 
zdanie, ża taka formalna umowa n.o istniała. 
Najwytrawniej wyraża się peta., -ng.elska, 
podnosząc słusznie, żu ów epizod historyczny 
nie może w praktyoe oddLiałać no stosunki te- 
raiuiejsze To oo Bismarkowkkie org*ms je. 
nerałowi Capririemu wy-ykają jako zbrodnię, 
i s nie przedłużył umowy, właśni© umożliwia 
dety lko  dalsze trwanie tro, pi ry mierzą, leoz 'La­
wet jego ścieśnienie. Rt. o ci kawa, że i te­
raz jeszoze nie dokonywa się aader głośny 
awroii w  btosunkaoh międz7 aarocowyub, aby 
się ni pojawił ua uasoi« Makbrtt duoh Ban­
ka —■ Polski I Daienniki berlińskie zwi 1 Oa- 
priyiogo ku przyjazuiejszsj polityoe względem 
.Polaków łączą z jego odwróceniem się od rm 
sofilskiuj polityki Bistaarkft. V  tych zaś .nsy- 
nuaoyaoh jest nicoo głębszoj prawdy, niż -ię 
może domyślają owe dzienniki. Równie oieka- 
^rem jest zapewniani? jednego z dzienników 
berlińskich, że w ozasie przesileuiaj wywołane­
go sprawą bułgarską, Rosyi. ofiar iwał. W ło­
chom Trycst, Fi *,noy» Trydent, aby W l 
(doiąguąć od ligi potrójnej. Jest tc 'zeozs. pr» 

wdopedobną, ale autentyczne stwi-rdsenit tyc^ 
propozycyi byłoby w interesie zaohciwania trój- 
przyn Arzt bardzo pcśądanem. Tyle jest rzec>ą 
pewną, ie  obeonie d*.ała ?kombincwana na 
wielką skalę intryga przeciwko trój przymierzu, 
oziałająoa zarówno w Fiiudr-chLrńhe, w Pe- 
tersDurgu i Rzymie, —  zdolna ^ooięgnąć za 
sobą następ itwa o wiele ważniejsze niż zaou- 
rzenii. armeńskie oto.

Debaia m t i t e i r *  d y s p o z y c jin j i.
(lelegrart tlPrzegJąduu).

Wiedeń 28 pszdooniika, Kon: d7« budże­
towi rozpoczęła wczoraj debe tę nad funduszem 
dyspozycyjnym.

Pierwszy zabiał głoi p B e t r  i  lewioy 
i oświadozył, ie  stronniotwo to ooawia się, iż 
rząd wchodź' na drogę uprzeczną z mową pro­
gramową, wypowiedzianą przez precost gabi­
netu po objęoiu rządów. Mówca wzywa prems. 
gabinetu, aby oświadozył, ozy rząd ma zamiar 
zmienić dzisiejsze międzywyznaniowe i ko- 
śoielno-polityozue ustawy, tudzież ustawodaw­
stwo jzkolne.

P. E a l l w i o h  (z lewioy) o lawiaJ ob­
szernie stosunki ludnośoi niemieoniej w Cze- 
ohaon i rzek ł, że większa część tej luduosoi 
żywi wielką nieufność do rządu. Zda: lem mów- 
oy, Niemcy w Czeohacn dwa razy już zostali 
oszukr ni, ra1-  przez Taaftogo, drugi raz prztz 
koalioyę, Łrtuoi rar jednak oszukać się nie da- 
daą. Mówca stawia w końcu cały szereg pytań 
do prezesa gabinetu, i  miant w io ie : 1) ozy pre­
zes gabinetu poohwais ozy też potępia gwał­
towne prowokaoye Niemców ze stroi.y Gza- 
ohów ? 2) ozy gotów jest wyda? energiczne za­
rządzenia i otoczyć narodowość niemie cką w 
Uzeohaoh należną iej opieką ? 3) ezy goto w jest- 
z ł?-yo stanowcze i o oo wiązujące oświadczenie, 
iż rząd niewzruszenie obstaje przy dzisiejsze; 
konstytuoyi. a zatem nie ma zamiaru jej zmie­
niać , a osobliwie czy nie zamierLa poczynić 
jakich koncesyi pod wzgiędem prawno-pań 
stwowym ?

P. R  u s s (z lewicy) motywował si czegó- 
Iowo żądanie Niemców czeskich narodowego 
odgraniczenia okręgów i oświadczył, że nby po 
obu stronaoh w /w o k ó  konieozte pokojowe m- 
■posobienie, n u  tałby rzr,d zmienić djtyoaoaaso- 
wa stanowisko. W  końeu aomagi . (  mówce 
od rządu wyjaśnień oo do stanowiska i ego w 
obec oałego kompleksu spraw oieskioh.

Młodoor iot p, i  a o a k oswiauozył, że lu­
dność ozuska jest mezańowi ilcna i że młoao- 
ozei: będą głosować nietylko prt--oiw fui rx - 
szo , i dyspozyoyjnemu , ale przeoiw >ałemu 
budżetowi. _

Prezes gabinetu hr. I ! a d e n i nusnaozył 
na wjtępie ża w uohwalen:u lub odrzuceniu 
funduszu dyspozytyineg? nie moż rzą& mia- 
trywfeó kwestyi naufania. Rsąd bowiem nie 
jest W możnośol kilkt frazesami określi*! swe­
go stanowisk* tak, iżby się m ogło wydawać, 
ie  pr-syjmuje program tego lub owego stron­
nicowa za swój * żeby w ten sposób mógł li- 
ozyó na oezwarunkowe poparoie tego stron- 
niotwa. Taki rząd nie przyniósłby szoaężoi* 
naszemu o -g a r i^ ^ w i ptństwowemu. Ni® wol­
no zamykać oczu na różne olbr.-.ymie trudności, 
wynikaiąoo z krz kowania się roultaznyoh za­
dań, nc przeazłot-ć historyczną i na potrzeby
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teraźniejszości. Rządzić wedle pewnej z góry 
oznaczonej normy, byłoby to postępować tak 
jak lekarz, który, aby stwierdzić prawdziwość 
jakiejś trzy naukowej, poświęca nawet życie 
pacyenta. Rząd widzi dobrze to wszystko i 
dla tego jeszcze raz musi oświadczyć, ie  zaw­
sze z rzeczowego punktu widzenia kierować 
ohce sorawami państwa, wprawdzie nie po nad 
stronnictwami, ale po za ioh obrębem, zawsze 
ohce być w styozności ze stronnictwami, ale 
nigdy w zależności od nich, W  obeo tego mu­
si rząd być przygotowany na to, że w  pewnyoh 
sytuacyaoh niejedne intenoye jego zostaną źle 
zrozumiane. Skoro zatem rząd w ogóle nie 
może żadnego partyjnego programu przyjąć za 
swój, to tern mniej może adoptować takie pro­
gramy, w których figurują skrajne hasła i po­
stulaty niemożliwe do spełnienia. To właśnie 
jest przedewszystkiem powodem, dla którego 
rząd stoi bezwarunkowo na grunoie konstytu- 
oyi. Oczywiśoie atoli nie wykluoza to mośłi- 
wośoi wydoskonalenia naszych stosunków kon­
stytucyjnych, jak to np. niedawno miało m iej­
sce przed reformą wyborozą.

Jak najkategoryczniej zapewnia mówoa, 
ie  rząd nie żywi żadnego zamiaru zmiany kon- 
stytuoyi, a także w kwestyaoh szkolnyoh i ko- 
śoielno-polityoznych pozostanie wierny umiar­
kowanemu duohowi swego programu i oświad­
czeniom w swoim ozasie złożonym. Ale wła­
śnie dla tego odrzuoa i w tyoh kwestyaoh 
wszelki skrajny kierunek. Rząd okazuje tylko 
konsekwencyę, jeśli obstaje przy prerogatywach 
państwa i obciąłby istniejące instytuoye na te­
raźniejszym gruncie wydoskonalać. Ale co do 
tego, w obeo tak rozmaitych stosunków w po­
szczególnych krajach koronnych, nie można 
zastósowaó jednego i tego samego szablonu.

Utworzenie drogi do pokoju narodowo­
ściowego musi być dla każdego rządu najwa- 
śniejszem zadaniem, ale w tej sprawie wyklu­
czone jest zastósowanie jednostronnych środ­
ków. Pokój narodowościowy jest konieczny 
także dla narodów waicząoyoh ze sobą, a zdaje 
się, że pomimo hałaśliwej sceneryi zewnętrznej, 
przeświadczenie to toruje sobie ooraz więcej 
drogę w umysłach ludności.

Rząd ma nadzieję, że niebawem już na­
dejdzie dzień, w którym powa śnione narody 
lepiej ocenią pokojowe pośredniczące intenoye 
rządu. Przedewszystkiem postawił sobie rząd 
za zadanie uzdrowić niemożliwe istotnie sto­
sunki dzisiejsze w Czechach. Swestye takie 
dadzą się załatwić tylko z taktem i życzliwo­
ścią i nie można przy tern jednej narodowośoi 
oddawać na łup drugiej.

Mówca pragnąłby, aby między obu naro­
dami zamieszkującymi kraj ozeski nastało za­
wieszenie broni i aby reprezentanci obu narodów 
wspólnie pomagali rządowi załatwiać zadania 
państwowe, a oo do tego nie potrzebuje rząd 
osobno wskazywać na wybitne znaczenie nie­
mieckiego szczepu w Austryi. Z  tego okazuje 
się, ie  owe wrzekome a tak bardzo niebezpieczne 
układy rządu z młodoczeskimi posłami nie 
przybrały zbyt wielkich rozmiarów. Najlepszym 
tego dowodem oświadczenie młodoozeohów, iż 
głosować będą nie tylko przeoiw funduszowi 
dyspozycyjnemu, ale przeoiw całemu budże­
towi.

Co się tyozy narodowego stanu posiada­
nia, oświadcza hr. Badem, ża rząd byłby nie­
skończenie wdzięozny temu, ktoby mu podał 
taki środek, za pomocą którego motuaby uwie- 
oznió status quo. To jednak zależy od wielu 
innyoh ozynmków; decydują o tam: wewnętrzna 
siła narodów, prawidła ruchu ludnośoi i rozli- 
ozne czynniki ekonomiozne. Czyż jednak taka 
naturalna rywalizacya ekonomiczna musi zawsze 
wrogo dokumentować się? Rząd uozyni wszyst­
ko, co leży w jego mocy, aby bezstronnie bro­
nić niezaprzeczonego prawa każdego narodu 
do swobodnego rozwijania się dołoży wszel­
kich starań, aby zapobiedz wdzieraniu się je­
dnej narodowośoi w sferę drugiej, aby na polu 
lokalno-narodowościowem zmniejszyć teren, na 
którym możliwe są frykoye, ale też i reprezen­
tanci oba narodów powinni nareszcie opuścić 
tę wyspę odosobnienia, na której stoją i okazać 
dobrą wolę, W  kcńiu apeluje mówoa do wszyst­
kich umiarkowanych, patryotyc-znyoh żywio­
łów, aby unikały wszystkiego, co może roz­
dzielać stronnictwa, narody lub wyznania, aby 
wobeo tak ważnych zadań socyalnyoh, jakie 
nas ozekają, usuwały z drogi wszystko, oo pro­
wadzi do waśni, bo źle będzie, jeżeli historya 
współczesna, krooząoa dziś całkiem innemi dro­
gami, zaskoczy nas w  sbadyum niezgody.

Na tern przerwano obrady.
Następne posiedzenie komisyi odbędzie się

jntro.
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P A S I E R B Y
Powieść ua tle współczesnem 

przez
A n a t o l a  K r z y ż a n o w s k i e g o .

(C i ą g d a ls z y ) .
Dziewozę, spłoszone silnem bioiem wła­

snego serca, zmieszane gorącem słowem uczu­
cia, rzuocnem mu po raz pierwszy, ustąpiło 
pierwszeństwa kobiecie, która, w  godm ści 
swej dotknięta, ohciała położyć kres podobnej 
igraszoe.

I  w fantastyoznem oświetleniu pożaro- 
wyoh płomieni urosła naraz, spotężniał*, jak 
gdyby blask powagi i niewieściego majestatu 
opromienił ją nagle.

— Patrz pan — rzekła, wskazująo na bu­
chające ogniem zgliszoza — ta pożoga, to nie* 
tylko ostateczna a niepowetowana dla nas m i­
na, lecz może i bankructwo dla pana.

Mężczyzna oczy zgłodniała jej widoku 
wpił w postać oddawna ukochaną, a jaśniejącą 
dla niego aureolą przeczystej, wszechpotężnej 
piękności i, nie opierając się dłużej uczuciu, 
z którem walka o mało go w ramiona Miły 
nie popohnęla, mówił z niaukrywanem wzru­
szeniem :

—  W iem o tem. Wiem, że klęska to stano- 
woza i, skłonny jestem., błogosławić ją w  tej 
chwili. y

W ielkie jej oczy pytasy poważnie o w y­
tłumaczenie zagadki.

—  Końozy ona bowiem wewnętrzną rozter­
kę w  mej dusjy —  objaśnił —  i pozwala mi 
nareszcie być sobą. Ogień to potęga, która 
wszystko oczyszcza. Niechże więc i nasze seroa 
wyjdą z niej uszlachetnione i lepsze. Skoro po­
żar ten zuboża mnie i panią, skoro siła wyższa

Korespondencye.
Nowy Sącz. 25 października.

(Socjaliści i ich prorok Stojałowski),
Zeszłego piątku 23 b. m. w południe so 

oyaliści sądeccy zwołali zgromadzenie ludowe 
do ogrodu przy domu Kółek zawodowyoh. Roz- 
puśoilioni wieść, że ks. Stojałowski uszczęśliwi ze­
branie swą presenoyą. Zebrało się więo sporo 
izraelitów, trochę ozeladników i majstrów miej- 
skioh i sooyalistów. Ludu nie było krom k il­
kunastu chłopów z pod Starego Sącza i Paszy­
na sprowaazonych. Była za to spora garstka 
z Związku chłopskiego i % Przyjaźni na to, aby 
w razie wystąpienia ks. Stojałowskiege na za­
braniu, zaprotestować przeoiw tamu uroczyśoie 
w imieniu katolików i wyjść gromadnie, ks. Sbo- 
j«łowski jednak na ów wieo niby ludowy nie 
przybył. W ięo tylko „obłop" ludowiec Szajer 
z pod Rzeszowa, sooyalista Sułozswski, kamie­
niarz z Krakowa i lekarz sądeoki Lehmann, 
popisywali s 'ę , dosyć zresztą umiarkowanie, re­
toryką i żądali wszysoy bezpośrednich w ybo­
rów. Za to wieozorem o 5 -tej przybył nie po­
ciągiem ale końmi za Stróż ks. Stojałowski i udał 
się do kolonii kolejowej, do oberży Kozłow­
skiego, Koło 7-ej wprowadzili go sooyaliśoi 
jakby proroka swego do sali Kółek zawodo­
wych na poufne zgromadzenie. Ta ks. Stoja­
łowski dowodził, ża nie jest wyklętym, bo nie 
Papież go wyklął jeno „Badani * kilku'biskupa­
mi", bo mu procesu nie wytoozono, ani dekre­
tu nie wręcifono. Powstawał na Jezuitów i 
Przyjaźń: „Badeni zatrąbił: piąta kury*, dalej­
że Jezuici zawiązywać Przyjaźnie. Oni nio za 
darmo, wiedzą komu służą , płaoió sobia każą 
za misye, rekolekcye. Byłam u nich lat 12 to 
wiem dobrze; jedzą znakomicie, wy na W ilię 
tego nie macie, oo oni na oodzienną kolaoy j". 
Okrutnie też wymyślał ks. Stojałowski na ks. 
Ztłęskisgo, zapowiedział, ża odpisze na jego 
broszurę o „Socyalistaoh wobeo rozumu". Mu­
sztarda to po obiadzie, bo w  oiągu 30 dni 
10.000 egz. tej broszury rozeszło się i rOz.cho­
dzi po Galicyi, tak, ża ledwo 200 egz jest 
w zapasie i o drugim nakładzie pomyśleć trze­
ba. „Przyjsźaie rozbijajoie —  wołał — od­
wodźcie od niob, one rządowi i kapitalistom 
służą". Za to wsiął w obronę hr. Annę Po 
tocką, gdy Sułozewski ganił jej wystąpienie 
w Rym anowie: „zaona to pani, miłosierna dla 
ludu, nie wolno jej tykać". O sobie m ówił: 
„Przeszedłem do sooyalintów i jestem sooyali- 
stą, nauczyłem się sooyalizmu w kryminale, 
rząd mnie do tego fopohnął sweai prześla­
dowaniem."

Następnie przemówił Szajer, ludowiec ze 
szkoły Sipińskiego.

„Lad — r*ekł on —  z socyalistaiai nio 
nie ma wspólnego, bo to szajka żydowska, a 
Ind ohce byó .ierny K ościołow i, b skupom i 
na legalnej drodze dochodzić krzywd swoich i 
dobijać się lepszej doli pragnie*. Ciśnienie w 
oczy zarzutu żydowezczyzny, było ostrogą dla 
sooyalistów. Jęli oponować, ża i „żyd jest ioh 
bliźnim", ale Szajer trwał przy swejem. Na­
stępnie zaprosili go na wieczerzę na cześć k« 
Ssojałowskiego przygotowaną, ale Szajer po­
dziękował i poszedł do piwiarni Smolińskiego. 
Tymozasem na wieczerzy dla ks. Stojałowskie- 
go przygrywała „kapela" sooyalistów i śpiewa­
no „Czerwony sztandar", a prorok razem z o 
swymi „wiernym i" śpiewał ten „hymn" krwa­
wy. Zaiste, kapłan wyśoiewająoy z socjalista 
mi i przy ioh kapeli „Czerwony sztandar", to 
godny epizod refoi autorskie i karyery zbunto­
wanego eks-zakonuika i wyklętsgo ktiędza. — 
Tymczasem klątwa poskutkowała; kler, inteli- 
geneya, miescozaństwo i lad, istotnie odsunęli 
•ię od niego, a on, zakonnik przed laty poboż­
ny, kapłan i wrzekomy apostoł „czystej" wia­
ry katoliokiaj, jedyny i wyłączny obrońca u 
olśnionego ludu przeoiw krzywdom panów ,rzą­
dów i biskupów (sio) nie znalazł już nigdzie 
miejsoa i przy;ęoia, jeno w kóiku sooyalistów, 
tak samo jak on odepohniętyoh od wszystkich 
warstw społei zeństwa. Od „chłopa" Szajera 
dowmdziec się musiał ks. Stojałowski, że U d 
pozostanie wierny i posłuszny Kościołowi i 
biskupom i za mm nie pójdzie Finita la co- 
m*dia. — Ale tymozasem ks. Stojałowski po­
pełnia teraz świętokradztwa. Stanął on gospo­
dą u kolejowego lakiernika Stojakowskiego, na­
zajutrz zaś w sobotę rano odprawił w jego 
mieszkaniu „na ołtarzyka misyjnym", który ze 
sobą wozi, mszę św. Służył do niej jakiś kon­
duktor. Dziś w niedzielę rano odprawił takąż 
mszę św. n tfgo samego lakiernika i podobno 
pobłogosławił żltb ślusarza kolejowego z sio­
strą zmarłej żony jego, z którą żyjo na wiarę 
Prorok odjechał następnie do Sanoka w ponie­
działek rano i zapowiedział „wiernym" swój po­
wtórny przyjazd do Sąoza na koniec listopada 
lub w grudniu i wydał rozkazy, aby tymoza-
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zwalnia na razie z zobowiązań weględem idei 
przewodniej mego stryia, niechże moc ta zbli­
ży nas wzamiau, nieoh za byt stracony da nam 
pewność przyszłości, przebytej ręka w rękę. 
Nieoh ta łza pani, spadła na dłoń im ją, będzie 
stygną atem, namaszozaiąoym ją na trudy i pra- 
oę, podejmowaną — dla oieb.e.

Mówił gorąoo, z zapałem namiętnym uozu- 
oia, nie dająoego się dłużej pohamować.

Ona, krwawym blaskiem łuny pożarnej 
oblana, wysmukła, bardzo blada, ze w srokiom 
w pożogę utkwionym, słnehała słów jego jak 
objawienia, które jej tam, wśród strasznej pur­
pury zgliszos, miraże innego żyoia ukazywał^.

—  Ten ogień, to paleo Boży, który mię do 
stóc twych przywiódł, wracając mi energię i 
wiarę w siebie. Majątek pryska w takiej oto 
jednej chwili. Pracować zaś i walozyć dla idei 
mogą tylko serca mocne, na miłośoi oparte, 
leoz nie wewnętrzną rozterką szarpane. Skoro 
więc serce to, od tak dawna na własność za­
brałaś, nieoh ono nie błąka się dłużej.

Głos złamał mu się nagle, wzruszeniem 
stłumiony.

Kołysana słowami jego, przerwą tą zbu­
dziła się do rzeczywistośoi i z trwogą spojrzała 
dokoła.

— Tak nagle... — wyszeptała. — Tu... Wobea 
tej pożogi...

—  W obeo nieszozęśoia, które nas wspólnie 
dotyka. Pani wiedziałaś, że cię kocham odda­
wna, kocham na życie całe...

Podniosła przepyszne, warnszeniem pro­
mienne oozy i obie podała mu rąozki.

On, wobeo ludzi, zbliżających się ka nim, 
rąozki te mógł zatrzymać tylko w  silnej swej 
a jednak drżącej dłoni, szepcąo:

— Na żyoie, ukoohana, na dobrą i złą dolę!
—  Na istnienie całe, na śmierć nawet — od­

parła oiohutko.

sem lud po wsiach dla mego i dla soeyalizmu 
obrabiano.

W  obeo tego nasuwają się dwa ważne py­
tania: 1) Jak się ma właściwie rzecz z k lątw ą  ks. 
Stojałowskiego, skoro dekret klątwy istotnie nie 
w imieniu Papieża jeno przez Kongregacyę 
św. inkwizyoyi wvdany, skoro istotnie nie ma 
na nim innego podpisu tylko notaryusza tej­
że Kongregaoyi i dl»cz»go mu tego dekretu 
nie doręozono, zanim ogłoszono go w dzienni­
kach i z ambon ? Stojałowski na tym koniku 
jeździ i bałamuci wielu. W ięo co jest na tem 
i jak jest?

Rzeoz się tak ma. Stejełowski obłożony 
klątwą od ks. aroybiakupa lwowskiego, apelo­
wał do Rzymu do Papieża. Otóż wiadomą rze­
czą, że Papież nie będąc w stanie sam przez 
rię wszystkioh spraw Kośoioła załatwiać, ma 
do spraw poszozególuyoh kongregaoye święte, 
jak królowie mają «we ministsrstwa. Kongre­
gaoye te badają, rozstrzygają sprawę, przed­
stawiają rzeoz całą Papieżowi, on zatwierdza 
decyzję kongregaoyi i ta ogłasza wyrok jako 
papieski cd Ojca św. pochodzący. Sprawy blę- 
dnyoh nauk, karności kościelnej, cenzur i klątw 
należą do kongregaoyi św. inkw izycji. Otóż i 
sprawa ks. Stojałowskiego roz t-zygniętą zo­
stała przez dekret sądowy tejże kongregaeyi 
z dnia 19 kwietnia 1894 Dekretem tym roz­
kazano mu przeprosić arcybiskupa i oddawać 
redagowane przezeń pisemka do cenzury arcy­
biskupiej i to pod grozą klątwy papieskiej. 
Sto;ałowski ten dekret otrzymał i przyjął, ale 
aroy bis kupa nie przeprosił, pisma swe wydawał 
dalej bez cenzury, owszem występował w nich 
p-zeciw biskupom. Kongregaoy* wydała więc 
24 kwietnia 1894 drugi d*krst przeoiw niemu, 
surowszy niż pierwszy, naznaczyła mu dni 15 
do wypełnienia rozkazów swoich znów pod 
grozą klątwy papieskiej ipso facto. Otóż S o -  
jałow iki nic a tego nia zrobił, przeniósł się do 
d jerezyi Antiv*ri, nie uzyskawszy uwolnienia 
ze swojej arrhidyeoezyi, a tymozasem agitował 
słowem i piórem na Szł.ą*ku i w Galioyi, w y­
stępował przeciw biskupom, poniewierał nimi, 
więc ipso facto już W r. 1894 popadł w klątwę 
papieską. Biskupi też tarnowski, przemyski i 
aroybiskup Iwo - ski, a potem biskup krakow­
ski rzucili nań klątwę jako na buntowniczego, 
niesfornego kapłana, a biskup wrocławski za­
niósł swą żałobę do Stolicy św.

Otóż Leon X III  polecił tę sprawę znowu 
kongregaoyi św inkwizyryi. Ta nie potrzebo­
wała jut przeprowadzać nowego śledztwa ani 
nowego dawać wyr oku, bo jadno i drugie uczy­
niła w kwietniu 1894 r., a w wyroku 13 i 24 
kwietnia 1894 klątwa papieska była już fero­
waną ipso facto, ponieważ Stojałowiki rozka­
zów inkwizyoyi św. w tymże dekreoie zawar- 
tyoh w niozem nie wykonał.

Potrzeba więo tylko było intymowaó bi­
skupowi wrooławskiemu a przezeń innym bi­
skupom, że Stojałowski popada istotnie w kląt­
wę dekretem 19 kw. 1894 r nań ferowanym 
jeżeli się doń w oiągu dni 15 nie zastosuje. 
Uozyniła to kongregacy* dekretem 22 kwietnia 
1896 r. zostawiając zuowu ks. Stojałowskiemu 
termin dni 15, dodając wyraźnie, ża po ioh u- 
pływie „ o g ł o s z o n y  z o s t a n i e  z a  w y ­
k l ę t e g o " .  Dekret ten doręczony został Sto­
jałowskiemu 3 maja 1896 przez biskupa wro­
cławskiego. Gdy termin minął a Stojałowski 
rozkazów nie wypełnił taż kougregaoya dnia 
5 sierpnia 1896 r. ogłosiła k l ą t w ę - i -biskupom 
takową ogło.dó poleoiła dodając, źe jako wyklę- 
ty imiennie jest także vitandus, t. j. ma byó uni­
kany.

A  w ięi Stojałowski w iedń at, i*  oodoadł 
klątwie papieskiej ipso facto jeszcze 1894 roku, 
bo dekreta * 19 kwietn a 1894, z 24 kwietnia 
1894 i 22 kwietnia 1896 r. zostały mu doręozo- 
ne — więc ponownego śledztwa sądu i dekretu 
nie było potrzeba, tylko ogłosić go należało i 
intymowaó go biskupom. A  żs kengregtoya in­
kwizyoyi św. działała powagą i w mreniu Pa­
pieża, więc jej dekret klątwy, jeit dekretem Pa­
pieża, więc P a p i e ż  g o  w y k l ą ł  On wie 
o tem dobrze i rozumie to dobrze, ale mala fi.de 
bałamuci i uwodzi łatwowiernych.

Tan ostatni dokument z 5 sierpni* 1896 
kongregaoyi, będący tylko konieoznem następ­
stwem trzech poprzednich dekretów (z 19 kwie­
tnia i 24 kwietnia 1894 i 22 kwietnia 1896 r )  
w  oryg na'6 podpisał sekretarz kardynał kou- 
gregaoyi.

Odpis zaś wierzytelny wysłany do biskupa 
wrooławskiego opatrzony jest pieczęcią lon - 
gregaeyi a podpisuje go zwykle tylko notaryusz 
kongregaoyi, który nie jest „woźnym", jak Sto­
jałowski kłamliwie twierdzi lecz jak każdy na 
rałym świeoie notarymz ma prawo i powagę 
publicznej, uznanej przez wszystkie inatycuoye, 
sądy, korporaoye i prywatnych ludzi, wiaro- 
godnośai i autentyczności.
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Stali ohwilę zasłuchani w bioie ero wła- 
snyoh, fkupieni, jak wobeo w ypowitdłnej przy­
sięgi. Gorące spojrtenie mężczyzny, sznkająoe 
w miłomem upojaniu żranio jej prze3zystyoh 
ozar ten przerwało i spotęgowało zarazem.

Szczęsna, której rękę trzymał wciąż 
w swej dłoni, z zabobonną trwogą przytuliła 
się do jego ramienia.

— Oby ten pożar nie był nam złą przepo­
wiednią —  szepnęła. —  Oby nieszozęśoia nie 
przyniósł.

— N ie! Stanie s ę  on tylko symbolem na­
szej miłośoi. Uświęci ją, oozyśoi i każe, by jak 
ogień jasna ku niebu się pięła.

Ona, zapomniawszy, że ogień nieszczęśoia 
również nieci dokoła, przepala żelazo na­
wet, porwana wymową uczucia, brzmiącą w je ­
go słowach, podniosła twarzyczkę, uduohownio- 
ną potęgą wzruszenia, a w blasku płomieni 
ułudnie pękną i rzekła z dziecięoą prostotą:

—  Mój Boże, ozem ja zasłużyłam na tyle 
szozęśoia dzisiaj ?

—  Więo koohasz m ię? — zapytał.
Oozy jej pobiegły ku niemu.

—  Kooham tak, jak kocha się własne marze­
nia tylko 1...

X IV .
Ciężkim był dsień następny dla prezesa 

Zaliwskiego.
Dopóki trwał ohaos i zamęt, pożarem wznia- 

oony, dopóki trzeba było walozyć z przemo­
żnym żywiołem, dopóty ruoh i praoa fizyozna 
nie pozwalały mu na zebranie myśli. Gdy je ­
dnak sąsiadzi rozjechali się a gromada rozeszła, 
niestrudzony prezes, dozorująo przez noc całą 
ludzi, którym poruozone było strzeżenie zgli- 
szoza, miał ozas obliozyó straty i rzeczywisto­
ści spojrzeć w oozy.

Już to samo, że biskupi, którzy są dokto­
rami prawa kanonioznego albo doktora prawa 
kanonioznego przy swym boku mają, dekret 
kongregaoyi ogłaszający klątwę papieską na 
Stojałowskiego kazali ogłosić z ambon, jest 
niezbitą rękojmią jego autentycznośoi jako p a ­
pieskiego dokumentu.

2, Czyż nie ma sp »sobu zapobieżenia 
świętokradztwu, gdy kapłan wyklęty odprawia 
mszę św. „na ołtarzyku misyjnym" w prywa­
tnych domaob, wbrew zakazom biskupów i Pa­
pieża? Nam się zdaje, źe jest na to sposób. 
A  jaki ? Sądowne ściganie takiego ka; łana na 
podstawie ustawy karnej § 303, „kto pubiioz- 
nie lub przed więcej ludźm i. . . .  obrządki lub 
urządzenia uznanego w państwie kościoła w po­
wadze poniżyć usiłuje. . . .  ten się staje win­
nym występku i karany ma być śoi3łym are­
sztem od jednego do sześciu miesięcy “

Msza św. według obrządku i urządzeń K o ■ 
śoioła katolickiego, uznanego w państwie, po­
winna się odprawiać w Kośoiele, w kaplioy 
zaś tylko za pozwoleniem biskupa. Nawet 
w prywatnem mieszkaniu np. przy oiężko cho­
rym lub przy zwłokaoh nieboszozyka wolno 
mszę św. odprawiać, ale tylko za osobnem po 
zwoleniem biskupa. Nigdy zaś żadnemu księ­
dzu nie wolno mszy św. w prywatnym domu 
Jub miejocu odprawiać samowolnie, tem mniej 
wbrew wyraźnemu zakazowi biskupów i same­
go Papieża. Nadto kapłan, odprawiający mszę 
św., musi byó wolny od cenzur kościelnych, 
tem bardziej więo cd klątwy papiasjdej. To eą 
rzeczy jasne. Otóż ks. Stojałowski poniewiera 
wszelką powagę biskupów i Papieża, t. j K o ­
śoioła katolickiego nauczającego i rządzącego, 
odprawianiem na ołtarzyku misyjnym mszy po 
domach prywatnych nietylko bez pozwolenia, 
ale wbrew surowym zakazom biskupów i Pa­
pieża — urąga władzy kościelnej, poniewiera 
nią naumyślnie i na przekor biskupom to 
czyni, zapowiadając w ?wych pisemkaoh, że da­
lej tak robić będzie. Poniewierając w tan spo­
sób najwyższą władzę kościelną, profanując „ob 
rządek i urządzenia Kośoioła, uznanego przez 
państwo" oo do mszy św. — podpada pod § 
303 ustawy karnej. Potrzeba tylko, aby pro­
boszcz parafii lub biskup dyecezyi, w  której 
Stoiałoweki św‘ętokradzką mszy św. odprawia, 
wniósł skargę do sądu i dostawił przynajmniej 
dwóch świadków. Oburzenie i zgorszenie stąd 
jest wielkie, do tego stopnia, że wielki żal 
mają wierni do księży i biskupów i głośno go 
wypowiadają, że tej niesłychanej profanaoyi 
tamy nie kładą.

Polacy w Patagonii i Ziemi Ognistej.
W  bytomskrn Katoliku znajdujemy na­

stępujący list dra Adama Karwowskiego :
, Podczas mej podróży, którą jako Dkarz 

okrętowy odbyłam na niemieckim parowou pooz 
towym „Neko", zartuoiliśmy w powrocie z Pe ■ 
ruwii dnia 2 lipoa b. r. kotwicę w Pnnta Are- 
nas, mieście najbardziej połuiniowem nietylko 
w Ameryce, ale i na oałym świeoie, leżącem w 
Patagonii nad bardzo piękną oieśuiną Magella­
na. Ponieważ okręt nasz kilka godzin się za­
trzymał w oelu zaopatrzenia się w żywność, 
przeto skorzystałem ze sposobnośoi i z kapita­
nem udałam się naszą łodzią na ląd.

Zima tam panowała dżlżysta i niemiła, 
podozaa gdy u nas p o i ciepłem jasny h pro- 
m eni słonecznych dojrzewały piękne łany zbo­
ża. Mieśoina, prawie z samych bezpiętrewyeh 
domków się składająca, po większej części z 
de«ek lub z płyt blachy ż;lazuej zbitych, tu i 
owdzie tylko większa kam.entoa z po miewają­
cą banderyą wskazywała, że mieści konanlat 
lub jedną z niewielu władz rządowych. Same 
zra>zt* składy Jub „hot-l-s" i oberże z szumue- 
mi napisami na godłaoh, a w aioh raczący aię 
gorącemi trunkami ludzie z najróżniejszych 
stron świata, który )h ohoiwość złota i ohęó ła­
twego zarobku do tego ooraz wię ej ro*.wijftją- 
oego aię portu sprowadziła. Ulioe bez bruku, 
bez kamieni, w czasie odwilży ictae bagna, 
przez które gdzieniegdzie dla wygody m ie­
szkańców położone b - lż i ,  by, kołysząc się na 
nich, jak linoskoczek, przedostać się mógł 
przechodzień na drugą stronę. Na ulicach m\- 
ło kogo spotkać, prócz okrytych skórami dłu­
gowłosy ih iudyan z ogromu-mi głowami i 
gdzieniegdzie jeźdźca w łrsz iań*kim p u szczy ­
ku i siaruk m kapslus«u, brnąoego na maiym 
koniku przez bioto.

Nie wiele więo byłoby do widzenia i po- 
tro.‘ ze zniechęćmy, zab.erał.-in rię do powrotu 
do ł dzi przez owa kładki * bsleK, gdy spet- 
k».Lm dwóoh podróżnych naszego okrętu — 
Amnyki*nina i Hiszpana, którzy się byli do­
wiedzieli , że jedyna j z c o z , godna widzenia, 
jest tu klasztor 0 0 .  Salezyauów, a w mm 
zbiór wyrobów indyjskich oraz starożytnośoi,

Pani ta, widziana bez jóżowyoh osłonek, 
dla niego, jak dla wielu śmiertelników, szpetne 
posiadała rysy.

Pożar pooLłmąt trzy stodoły, zboża pełne, 
i sterty między niemi stojące. Innemi słowy 
jn  weozył całe plouy, obróoił w perzynę jedyną 
podstawę egzystenoyi.

Nieubozpieozona od ognia, prysnęła jak 
bśńka mydlana, poeoatawiająo za sobą: nie­
spełnione zobowiązania, zaliczki wzięte na zbo­
że a dawno wydane, brak ziarna na zasiew i 
ordynaryę, brak paszy dla inwentarza i ży­
wności dla lioznej służby, nieopłaoone długi, 
zagrożoną a klęską tą doszczętnie p dkopaną 
egzystencyę.

W  blasku dogorywającej pogorzeli postać 
prezesa, taka wytworna i dumnie wyprostowa­
na dotąd, pochyliła się, jak gdyby jej odrazu 
lat dziesięć przybyło, włosy z jeżyły się a ze 
źrenic ponure strselaiy błyski. Pożółkł, oczy 
mu w głąb zapadły, robił też wrażanie wychu­
dłej, fizyosme i moralnie wyczerpanej organi- 
zacyi. Noo ta silniejsze na nim wycisnęła p ię­
tno, niżby to zdołała nosynió dłu^a a śmiertel­
na choroba.

Zrana, uspokojony o bezpieczeństwo re­
szty budynków, wydał rozporządzenia gospo­
darcze i zamknął się na kilka godzin w swoim 
pokoju.

Raohunek, jaki tu odbywał sam z sobą i 
z własnemi środkami finansowemi, oięższyzn 
byó musiał, niż ongi na wic-suę, gdy szukał 
ratunku w klejnotaoh żony. Do wsmośonyoh 
bowiem minusów przybywała rzecz najstra­
szniejsza: utrata nadziei, rozwianie wszaikioh 
złudzeń i illuzyj.

Gdy prezes Zaliwski wszedł o godz. 12 ej 
do pokoju żony, pani Marta przestraszyła się 
zmiany w nim zaszłej. Zdawało jej s ię , że na­
wet pojedynoae srebrne nitki, wijące mu się

znaleziony oh w tej częśoi ziemi. Poszedłem 
więo z nimi i zaraz na wstepie jak najuprzej­
miej przyjęci przez jc ln ego  z ojców, obejrze­
liśmy prawdziwie zvmująoe zbiory. W  oza­
sie rozmowy, po częśoi po hiszpańsku, po 
częśoi po franousku prowadzon«j z ducho­
wnym, który nam zbiory pokazywał, zapytał 
mnie tenże, «kąd jestem. Na moją odpowiedź, 
ie  jestem Polakiem, uciesjył się bardzo i od­
rzekł, źe jest w klasztorze trzech braoiszków 
Polaków, któryoh też wkrótce zawołał. Ura­
dowali się mną niesmiernie, jak i dla mnie 
wielką było radością, módz, po kilku miesią­
cach pcdrćśy z obcymi, rodzinną porozmawiać 
mową

Hiszpan i Amerykanin stali zdumieni oboo 
brzmiąoemi dźwiękami, a księża Salezjanie ob ­
darzyli mnie hojnie różnego rodzaju bronią In- 
dyan i fotografiami, a na domiar uprzejmości 
pozwolili mym rodakom odprowadzić mnie do 
portu. Obładowani więo podarkami, ruszyliśmy, 
w ożywionej rozmowie, nie zwaiająo na błoto, 
ku „molo", t. j. mostowi zbudowanemu na pa- 
laoh żelaznych głęboko w morzu, aby łodzie 
przy nim zakładać można. Dowiedziawszy się 
atoli, że kapitan, dostawszy się do kompanii 
starycb znajomyoh, nie myśli jeszcze powraoaó 
na pokład, wstąpiliśmy do pobliskiego „hotelu* 
gdzie przy piwie ze spokojem mogliśmy gwa­
rzyć o dalekiej ziemi ojozystej. Poczoiwe te na­
sze polskie, otwarte, szczerą radością rozjaśnio­
ne twarze, jakże odbijały się od ponuryoh, nie- 
zliozonemi bur rami stwardniałych rysów nie­
mieckich marynarzy!

Nazwiska dzielnyoh wiarusów, którzy dla 
■wzniosłej idei zaszczepienia chrześcijaństwa 
wśród dzikich Indyan, opaśoili kraj ojozysty, 
są następująoe: A dolf Kwaśny z Lipin w po­
wiecie bytomskim, Franciszek Frąoek z Ru- 
oheladorf pod Namysłowem, Jan Chudzioki 
z Pajęo*na pod Radomskiem.

Uderzyła mnie piękna i ozysta ioh mowa, 
bez wszelkich, mera,*: rapotykanych, niestety, 
na Szlszkn zwrotów i wyrazów oboyoh. Są oni 
laikami w klasztorze 0 0 . Salezjanów, przez 
sławnego ks. Bosco nałożonym i za pośredni­
ctwem ks. Wiktora Grabarskiego w Turynie 
(Colegio Salesiano val Bosco) dostawszy się do 
Turynu, gdzie się odpowiednio wykształoili, z o ­
stali wynłani na misyę do Patagonii i Ziemi 
ogniitej. Trzej wymienieni zamieszkują w Panta 
Arenas, ozterech innych zaś, a -to : Jan Sikora 
z Mieohowio, Piotr Gabrysiak, Gabryel K o ­
złowski, W alenty Sławosz z Królestwa polskie­
go, znajdują się na wyspie Dawson (w Ziemi 
Ogniitej). Szozegó nie pierwszy z oałem poświę­
caniem swej osoby, pracuje nad zasiozepieuiem 
wiary w seroaoh dziki h i mało pojętnych In- 
dyan. Zaledwie od roku znajdują się rodacy 
nasi tam, a już zdobyli sobie zaufanie i uzna­
nie przełcżonyih, jak się" z ust ioh dowiedzia­
łem. G warzyiDmy, aż czas zeszedł szybko i ani 
się spostrzegłem, jak kilka godzin minęło, a oo­
raz bardńej wzburzone fale, grożące rozbioiem 
łodzi naszej o pala „mola", zmusiły mnie do 
rozstan:a się z zacnymi rodakami. Kilka go­
dzin, «pędzonyoh w Panta-Ar^nas, należsło do 
najmilszyoh pod zas całej mej długiej podróży".

KRONIKA.
Lwów 28 października.

Wybory do Sejmu Komitet obywatelski po 
dwukrotnem głosowaniu uohwalił polecić wyborcom 
miasta Lwowa jako kandydatów : dra Godzim ra Ma­
łachowskiego i p. Stanisława Ciuchcińskiego. Głoso­
wania było dlatego dwukr tnem, źe przy pierwszem 
wyszsdł z urny tylko jedea p. Małachowski, na któ­
rego padły wszystkie głosy; natomiast co do dru- 
giezo kandydata gloay się rozbiły, albowiem pan 
Cmchcińeki trzymał 11 głosów, dr. Csyiewicz 10, 
dr Balasits 6, prof. Zacharjewicz 4 a prof. Ciesiel­
ski 1 głos. Przystąpiono więc ponownie do głoso­
wania i ad tyini, któray u»j więcej mieli głosów, a 
więc nad p. C.uchcińskim i p. Czyżewiozem. Przy 
tem drngiem głosowaniu padło na p. Ciuchcińskiego 
21, a nu dra Czyżewicza 14 głosów. P. Ciuohoiński 
otrzymał więc absolutn większość.

Myśl polityczna, jaka przy zalecaniu tych kan­
dydatur przewodniczył* temu śwktłemu gronu osób, 
która tworzyły komitet obywatelski, była ta , że 
prezydent miasta Lwowa z samej aatury rzeczy po­
winien zasiadać w Sejmie, a że należałoby także 
powiększyć zastęp rękodzielników w tem naszem pra- 
wodawczem ciele

Komitet powszechny, jakkolwiek p. Rewako- 
wicz oświadczył, że wcale nie kandyduje, mimo to 
postawił jego kandydaturę i także kandydaturę prof. 
Soleskiego.

W  Krakowie eą trzy kandydatury. Najpoważ­
niejszą jest niezaprzeczenie kardydatnra prof. dra 
Fryderyka Zolla. Drugą, mającą dość poparcia, 
zwłaszcza w sferach rękodzielniczych i kupieckich
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nad czołem, przedzierzgnęły się przez tę noo 
jedną w wyraźne pasma siwizny.

—  Mój ty biedaku jedyny — mówiła ze 
współczuciem — po takiej pracy oełonoonej je­
steś dotąd bez śniadania.

—  Chciałbym z tobą pomówić.
—  Nie będę nio słuchała, dopóki się nia po­

silisz ozemkolwiek.
Dał sobą powodować, jak osłowiek zajęty 

jedną, poohłaniającą go myślą.
Po wypioiu jednak filiżanki bulionu, pod­

niósł się sknow ozn.
—  Moja Marcin, przjjdżmy do mego pokoju, 

bo tu by nam przeszkadzali.
Głos jpgo, powagą i smutkiem nabrzmia­

ły, dźwięczał jakąś pokorą, która niemile ude­
rzyła panią Zaliwską.

Znalazłszy się w  swoim gabinecie, wobeo 
biurka i stosu nagromadzonych na niem papie­
rów, prezes zaozął najpierw ohodzió nerwo­
wo, poozem, stanąwszy przed żon ą , wyrzekł 
z prostotą:

—  Marcin, jesteśmy zrujnowani.
Kobieta wyoiągnęła do niego rękę.

—  W iem o tem — odparła słodko.
Ta pogoda, ten spokój zwyoiętyły prezesa.

— W ioiB? — zapytał. —  S bą i wiesz?
— Grożąca nam ruina nie była dla mnie ta­

jemnicą. Ujrzawszy wczoraj«zy pożar, zrozu­
miałam, że wszystko stracone... Wszystko, Ja­
siu, prócz, mam radzieję, godno ci naszej i 
uozoiwośoi, prócz wiary w oiebie i sił, które 
pozwolą n*ui dzieci jako-tako wyohowaó..

Umilkła wzruszona, a słodyoz jej i po­
błażanie złamały do reszty Zaliwskiego. Opadł 
na krzesło, ująwszy zaś dłoń żony, ku sobie 
wyciągniętą, 0ozy o nią oparł i rozpłakał się 
nagie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ject kandydatura dra Augusta Sokołowskiego. Bar- zł.) dla uczniów szkól publicznych.; z fandacyi Ka3prowiczowej, Bohussówny. Skalskiej, Radwan, 
dzo mało szana rrąjącą i więcej literacką niż po- j „Oiańskiej" (1B0 zł.) dla krewnych fundatora Mar- iJeizyny, Orzelekiego, Boguckiego i Kiozmana w głó-
lityczną jest kandydatura dra Kazimierza Bartosze- j celego Terleckiego, uczniów szkół publicznych; I wnych partyach, Nowe kostyumy i nowe deko-
wicza. Znakomity ten krytyk i humerysta rozwinął z fandacyi stypendyum chłopskiego ks. Szczęsnego ----- TTT- --------- —  *-----------------: ° ---------------
w swej mowie kandydackiej wiele literackiej pomy- j Skibińskiego (90 zł-) dla synów ubogich włościan,
Błowości i dowcipu, ale nie zdradził zdolności do uczniów szkół średnich lub wyższych; z fandacyi 
żmudnej politycznej i kodyfikacyjnej pracy. Posyłać j śp. Józefa Bereżuickiego Abrahamowicza (40 zł.)
go do Sejmu byłoby to to samo, co wspaniałego ru- j dla synów gr. kat. drobnej szlachty zagonowej,
maka angielskiego zaprządz do sochy lub brony. Źo { uczniów szkół publicznych; z fandacyi Stupniekich
Sejm największą odniósłby korzyśó z wyboru dra 
Zolla, to przyznają zapewne i zwolennicy p Augu­
sta Sokołowskiego , jakkolwiek my zno * u możemy 
jako przeciwnicy tego posła skonstatować otwarcie, 
że p.  Sokołowski z każdym rokiem zyskuje na roz­
wadze i wytrawności politycznej.

Polepszenie bytu urzędników sądowych i po­
litycznych. Minister sprawiedliwości, hr. Gleispach 
złożył w komisyi budżetowej bardzo ważne oświad­
czenie, co do powiększenia sił sądowych Oto w pa­
ździerniku r. 1896 zamianowanych zostanie 85 no­
wych wiceprezydentów sądów krajowych i obwodo­
wych w Y l randze, 887 radzców sądów krajowych 
W VII randze, 124 sekretarzy Rady w VIII, 447 
adjnnktów sądów powiatowych w IX, 237 adjunk- 
tów bez oznaczonego miejsca w IX, 60 auskultan- 
tów w X  klasie rangi. Równocześnie 26 prez,den- 
tów sądów krajowyoh posuniętych zostanie z VI do 
V rangi, 187 sędziów powiatowych z VIII do VII 
rangi, 852 adjnnktów przy trybunałach pierwszej 
inatancyi z IX  do VIII rangi i 179 adjnnktów przy 
sądach powiatowych z IX  do VIII rangi. Jest to 
więc dla młodzieży poświęcającej się karyerze sę­
dziowskiej chwila niezwykle szczęśliwa. Trzydzieści 
lat czekać było potrzeba na nową organiz&cyę sądo­
wą, nareszcie przychodzi ona wśród bardzo szczęśli­
wych warunków.

Dla kraju naszego powinna przypaść czwarta 
część nowo utworzonych posad. Znaczy to tyle, że 
po 20 latach służby, każdy, nawet średniej zdolno­
ści urzędnik sądowy, dojdzie do stanowiska radzcy 
sądu krajowego z płacą obecnie 2.420 zł. rocznie, 
a według przyszłej kategoryi płac 2 820 zł.

Równocześnie przedłożył prezydent ministrów 
hr. Badem, jako kierownik ministerstwa spraw we­
wnętrznych, projekt do ustawy, w myśl którego 
mają być utworzone posady starszych komisarzy po­
wiatowych w VIII klasie rangi przy służb e pili

racye. We czwartek po raz trzeci „Sprzedana na­
rzeczona". W piątek po raz pierwszy „Miliony" 
(Grandę Fortune), komedya w 8 aktach Henryka 
MeilhaCa z panią Zimajer-Rapzcką w głównsj roli. 
W sobotę po południu o goelz 3-ciej przedstawienie 
dla młodzieży szkolnej „Majster i czeladnik", ko­
medya w 2 aktach J. Koizaniowskiego, oraz „ Pa­
ziowie królowej Marysieńki", operetka w 2 aktach 
P Dunieckiego. Wieczorem o pół do 8 mej po raz 
4 ty „Sprzedana narzeczona*. W  Przemyślu (w sali 
„Sokoła") „Uriel Akosta", tragelya w 5 aktach 
Karola Gutzkowa z p. Żelazowskim w roli tytułowej.

Literatura i sztuka.
* Opora. Wczor&j usłyszeliśmy po raz pierw&zy 

mieńskiego; % fandacyi śp. Andrzeja Zelchockiego „Sprzedaną narzeczonę" operę komiezną Fryderyka

i Jankowskich (800 zł.) dla prawników lub medy- 
ków, uczęszczających na uniwersytet we Lwowie, 
Krakowie lnb Wiedniu, tudzież stypendya po 200 
zł. dla uczniów szkół gimnązyalnych w kraju, wy­
znania katolickiego; z fandacyi śp. księdza Józefa 
Nowakowskiego (90 zł.) dla katolickich uozniów 
szkół krajowych, poohodaącyoh z dawnego obwodu 
żółkiewskiego; z fandacyi śp. Agenora hr. Gołu- 
chowskiego (60 zł.) dla włościańskich uozniów szkół, 
wyższych, pochodzących z byłego powiatu rady- {

(168 zł.) dla krewnych tandatora Termin do 15 
lietopada. — Rada powiatowa w Kolbuszowej na 
posadę sekretarza z płacą 1200 zł. Termin do 15 
grndnia.

Wypadek W wojsku Do 15 pułku, zało­
gującego we Lwowie, narukował niedawno rezerwi­
sta, izraelita, nazwiskiem Majer Kuj Pochodzi ou 
z jakiegoś małego miasteczka galicyjskiego, gdzie 
mając ciągłe zajęcie przy szkole hebrajskiej nie 
miał sposobności porządnie nauczyć się mowy pol­
skiej, to też narukowawszy do swego pułku nie ro­
zumiał, czy też udawał, że nie roznmie polskiej ko­
mendy. Przełożeni jego, posądzając go o symnlacyę, 
karali go nader earowa. Powieszono go na pewien 
czas pod ramiona, lecz słabowity żołnierz nie mógł 
wytrzymać tej kary i zemdlał. Zdjęto go ze sznurów 
i ocucono a po niejakim czasie wyliozono mu 10 
batów. Ukarany w ten sposób, w obawie jeszcze 
większych kar, tak zdesperował o swoim losie, że 
postanowił skończyć samobójczo i zadał sobie dwa 
pchnięcia bagnetem powyżej serca i w brzuch. 
Ciężko rannego odwieziono do szpitala wojskowego, 
a lekarz wojskowy zrobił o całym wypadku donie­
sienie do władz sądowych

Smotany. Publiczność lwowska przyjęła słynne dzieło 
czeskiego kompozytora z prawdziwym entnzyazmem, 
który potęgował się od aktu do aktu. Zanim przy­
stąpimy do szczegółowej oceny tej opery i wczoraj­
szego przedstawienia, nie od rzeczy będzie zapoznać 
czytelników z życiorysem i działalnością artystyczną 
kompozytora, którego olbrzymi talent postawił na 
Parnasie muzyki czeskiej.

Fryderyk Smetana, twórca czeskiej opary, uro­
dził się w roku 1824, Od roku 1859 był dyrekto­
rem towarzystwa filharmonicznego w Gothenburgu. 
W  roku 1866 został kapelmistrzem w Pradze, którą 
to posadę piastował do r. 1874. Podczas pobytu 
w Pradze zaniemógł oiężko, później ogłuchł zupeł­
nie. Mimo to nie przestał komponować i walczył 
odważnie z okrutnym losem. Wtedy to stworzył 
opary: „Dwie wdowy", „Całue", „Tajemnica" i 
„Czartowska ściana" oraz cały cykl najpiękniejzzych 
poematów symfonicznych pod tft. „Moja ojczyzna" 
(1874 — 1878) jakoteż kompozyoye symfoniczne: 
„Ryszard III", „Wallenstein" i utwór skomponowa­
ny w Sztokholmie na szwedzkich motywach p, tyt, 
„Hakon". Pod koniec życia dostał obłąkania, a śmierć 
uwolniła go od dalezych cierpień w r. 1884. Prócz

Od p. Anny hr. Potockiej z Rymanowa otrzy- tu wymienionych oper, pisanych po roku 1874 na
maliśmy list, w którym ona zaprzecza doniesieniu 
Kuryera Lwowskiego, powtórzonemu przez nas, co

tycznej Obecnie 145 komisarzy powiatowych ma \BJ  kw0fltyj pieniędzy otrzymanych przez ks.
U . .M b ,  16, z .<*, 86 „ h i ,  J W e j j . k  “ ' . i ”
20, a 45 komisarzy pozostają w tej randze dłużej 
niż lat 10. Tak przykre stosunki awansu, uchylone 
zostaną przez nową ustawę.

Śp. Zygmunt Dembowski. Zwłoki zmarłego 
przewieziono wczoraj o godzinie pół do 4 po połu­
dniu z domu żałoby na dworzeo kolei, skąd je od­
wieziono do Rosienie pod Pi zamyśleni, gdzie złożone 
zostaną w grobowcu rodzinnym. W smutnym tym 
obrzędzie wzięli udział najwybitniejsi przedstawiciele 
Władz i sfer urzędowych, urzędnicy instytuoyi, na 
których czele stał ś. p. Dembowski za życia, oraz 
tłamy publiczności. Po odprawienia modłów i po­
święceniu zwłok przez ks, arcybiskupa Morawskie­
go, w obecności ks. arcybiskupa Issakowioza, ks. 
biskupa Webera i ks. biskupa Giasera, ruszył kon­
dukt żałobny, prowadzony przez wszystkich książąt 
kościoła w asystencyi licznego duchowieństwa.

Przed rydwanem żałobnym złożono na oso 
bnym wozie liczne wieńce, między którymi znajdo­
wały się od : rodziny, Wydziału krajowego, galio. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, krakowskiego 
Towarzystwa wzajemnych ubizpieczeń, cd banku 
kredytowego, cd kasyna narodowego, od banku hi­
potecznego, od banku zaliczkowego w Przemyślu, 
od gminy Kosienice i mnóstwo innych.

Na czele puchodu szli prebendaryusze domu 
ubogich, dziatw. zakłada sierót i liczny kler zakon­
ny, oraz włościanie z dóbr zmarłego z wieńcami. 
Za czterokonnym rydwanem, na którym spoczęły 
zwłoki w czarnej metalowej trumnie, postępowała 
rodzina, dalej w orszaku Marssałek krajowy Stani­
sław hrabia Badeni, Filip Zaleski, Adam księże 
Sapieha, wiceprezydent Namiestnictwa Jan Lidl, 
radca dworu Wł. hr. Łoś, wiceprezydent krajowej 
dyrekcyi skarbu dr. Korytowski, członkowie Wydziału 
krajowegi, grono wybitnych posłów, członkowie i u- 
rzędnioy rozlicznych .nstytucyi finansowych i kilku­
tysięczna publiczne ś A

Zmiana rozkładu jazdy. Z dniem Igo listo­
pada b. r. zmienia dyrekoya kolei państwowych roz­
kład jazdy pociągów na szlakach Lwów-Podwoło- 
czyska i Krasne-Brody. Zmiany te uwidocznimy 
z dniem Igo listopada także w naszej tabeli infor­
macyjnej.

Klub konserwatywny powstał w Krakowie
Bliższe szczegóły o tem nowem politycicem  stowa­
rzyszeniu podamy w następnym numerze

ks. Stojełowakiego o p. Potockiej. Owóż zdaniem 
hr. Pjtockiej ks. Stojałowski nie Wyrażał się na 
wiecu ile o niej i nie mówił wcale, że chciała go 
przekupić. Go się zaś tyczy pieniędzy przez nią mu 
posłanych w kwocie 150 zł, to wprawdzie je za­
trzymał, ale to w tym celu, żeby się udać do Rzy­
mu. Wprzódy już bowiem zawiadomił hr. Potocką, 
że ohciałby do Rzymu pojechać, aie nie ma pienię­
dzy na podróż.

Fundacya im Zygmuta Dembowski ag). Zje­
dnoczona gal Towarzystwo dla ogrodnictwa i pszczół* 
nictwa we Lwowie, pragnąo uczcić pamięć zmarłego 
swojego prezesa ś. p. Z y g m n n t a  D e m b o w ­
s k i  e g o postanowiło utworzyć fandusz wieczysty 
jego imienia przeznaczony na premiowanie wzoro­
wych szkółek drzew owocowych przy szkołach ludo­
wych i przez gminy wiejskie zak adanyoh. Ze szczu­
płych swoich dochodów przeznaczyło Towarzystwo 
na zawiązek tego fnudnszn na razie 100 złr. Zanim 
dokonane zostaną formalności w celu uzyskania po* 
zwolenia na zbieranie składek poblicznych na po­
wyższą fandacyę im. śp. Zygmunta Dembowskiego 
uprasza podpisany zarząd Towarzystwa każdego, 
ktsby się chciał przyczynić do zwiększenia tego 
fnnduazn, ażeby da.ek swój przysłać raczył pod ad- 
lezem czasopisma Bartnik postępowy ulica Łycza­
kowska 98. Zebrane w .ładki będą publicznie kwi­
towane.

Dr. leofil Ciesielski /Stanisław Lachowski 
wiceprezes. sekretarz.

Oświetlenie naftowe. Otrzymujemy następu-

pisał w latach 1863 — 1872 opery: „Brandenb„r- 
czycy", „Dalibor", „Libussa" i „Sprzedana Narze 
czona" (1866).

Opera, którą słyszeliśmy wczoraj, jest drugą 
zrzęda kompozycyą Smetany, a jej właśnie zawdzię 
cza on przeważnie sławę i rozgłos europejski, po­
nieważ „Sprzedana narzeczona* obiegła w tryumfie 
wszystkie prawie sceny europejakie między innemi 
Antwerpię, Berlin, Drszno, Lipsk, Monachium, Peszt, 
Sztokholm, Warszawę i Wiedeń (1898). Po raz pierw­
szy graną była „Sprzedana Narzeczona" w Pradze 
pod oaobiatem kierownictwem kompozytora w roku 
1866. Krytyka jednogłośnie unosiła się nad piękno­
ścią dzieł , darząc je hymnami pochwalnemi, na 
które ta opera Smetany, zianiem naszem w zupeł­
ności zasługuje.

Jako kompozytor przeszedł Smetana dwi_> fazy 
w bwem żyoiu. Do roku 1872 mniaj więcej uprawia 
on kierunek muzyki czysto narodowej czeskiej, na 
tle azkoły, której ideałami byli klasycy, w przeciw­
stawianiu do kierunku tak zwanej muzyki przyszło* 
ci. To też „Sprzedana narzeczona" nie ma żadnych 
tendencyi wagnerowskich, dopiero późniejsze korupo- 
zycye Smetany zdradzają nagły zwrot do nowego 
kierunku. „Sprzedana narzeczona" jest operą komi­
czną, czesko narodową w najszlachetniejszym stylu, 
tak żo można ją nazwać czeskim „Cyrnlikiem Se­
wilskim*. Wiele melodyi, piękna inweneya, głębokie 
uczucie, szlachetna forma porywająca swą prostotą i 
jędrna instrumantacya chara* tery en ją każdy nstęp 
„Sprzedanej narzeczonej", a motywa tańoów naro­
dowych pełne ognia i temperamentu nadają całości 
żywy i jaskrawy koloryt. Libretto niejakiego Sabicy 
nie tryska wprawdzie orygtnalnemi pomysłami, po­
siada jednak dość dowcipu by mogło słażyó zapoi-

gierska złota 121*45, węgierska renta wal. 
kor. 99*15, dukat 5*66, 20-fra-ikówka 9*53%, 
marki 11*76, ruble l*278/4.

§ Targ zbożowy. W i e d e ń  26 października. 
W  skutek wiadomości o niepomyślnych noto­
waniach na wieln zagranioznyoh giełdach, uspo­
sobienie było mdłe. W pływało to jednak tylko 
o tyle na tutejszą giełdę, że spekulaoya nie ob­
jawiała ohęoi kupowania i obroty ograniczyły 
się do minimum, ku końcowi jednak kursa się 
podniosły. Pszenica na jesień 8 20 do 8 22, 
pszenica na wiosnę 8 32 do 8.33, żyto na jesień 
7,00 do 7.05, żyto na wiosnę 7 24 owies na 
jesień 6,10 do 6.15, owies na wiosnę 6 34 do 
6.36, rzepak na atyezeń-luty 12.80 do 12,90.

Sprawozdanie Banku rolniczego. Lwów 28 
października 1896.

Tendencja stale silna, ceny pszenicy wykazują 
dalszą zwyżkę, popyt za rzepakiem się wzmaga. Co 
do spirytusu usposobienie lepsze.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 7*30 do 7*60, pszenica nowa 0 '— 
do 0*—, żyto gotowe 6*25 do 6 50, żyto nowe 0,— 
do 0*— , owies obroczny 5*70 do 6*— , owies 
nowy O*—  do 0 ’— , jęczmień stary 0*— do 
0-— i jęczmień nowy 5*50 do 6*50, rzepak 
10.50 do 11— *, wyka 4*25 do 4*75, groch 6*— 
do 7*50, lnianka O*—  do 0*—, bobik 4.25 do 4*75, 
hreczka 6 50 do 6*76, kukurudza 5*50 do 5 75, 
chmiel za 56 kilo 80*—  do 40*— , koniczyna czer- 

40*—  do 53*— , koniczyna biała 85*—wona
do 65*— , koniczyna szwedzka 85*— do 50*— , ty­
motka 16*— do 22*— , spirytus za 10*000 litr. proc. 
loco stacye kolei gotowy 12*25 do 12*76, spirytus 
na termina 12*25 do 12*50.

§ Z targu na bydło. W iedeń 26 psidziernika.
Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyj­
skich 651, węgierskioh 8474 i niemieckich 
1079, razem 6204 sztuk. Płacono za woły ga- 
lioyjskie lichsze lekkie 30 do 33, dobre oiężkie 
39 do 38, osobliwe prima 37 do 39, wyjątko­
wo 39% zł., za buhaje i krowy 20 do 28 zł. 
wszystko na wagę żywą.

Ttodor Romaszkan, Wassergasse 23.

stawione mu pytanie. Jeżeli zaś może nie za- 
dowolniła ta mowa ani Czechów ani Niemców, 
to dla tego, że była zanadto rozumna.

ik

jące pismo .* „Dopiero dzisiaj jejteui w tem miłein kład do opery komicznej,
położeniu odpowiedzieć na zarzuty w Przeglądzie Wczorajsze wykonanie tej opery nie pozoata-
ogłoezone, a dotyczące niedostatecznego oświeaema wiało nic do życzenia, miejscami nawet było dosko* 
miasta naftą. Już samo opóźnienie mniejszej u po , neł *,m a wystawa jest nader staranną. Do naj* 
wiedzi potwierdza w części bodaj owo zarzuty, piękniejazyoh ustępów należy uwertura, napisana z 
które ja sam rłusznymi nazywałem i do n<ch nnj niezwykłym artyzmem, niemal klasycznie, następnie 
przyznaję. Dzięki atoli wytrwałości moj#j, której duet Janka i Marynki W pierwszym akcie, czeska 
nikt mi odmówió nie może, zarzuty te, jakkolwiek polka, duet Janka zs Swatem, arya tenorowa dru- 
bardso bolesne, już do przeszłości należą, a t o ; giego aktu & przedewszystkiem sekstet w trzecim 
z powodów, o który ca uwzględnienie najuprzejmiej j akcie, który tworzy kulminacyjny pankt opery. Pa- 
proszę. s blicznośó obsypywała wykonawców hnczuemi okla-

„Naftowe oświetlenie ulic miasta Lwowa spo- j skami bez końca, tak że niektóre natępy musiały 
ożywało w rękach poprzedniego przedsiębiorcy przez | być pswtórzone.
lat przeszło czterdzieści i było wykonywane bez za- j Główną rolę śpiewała p. Bchussówna i — jak
sadmezyoh przeszkód, Aż dopiero 4 lipca 1896, j na początkującą artystkę — wywiązał* się świetnie
a więc prawie równocześnie z chwilą odbiorą tego ( z powierzonego jej zadania, duet w akcie drugim z 

j przedsiębiorstwa przez firmę nową i u.łodą, weszła ! p. Orzelskim wypadł znakomicie, przytem p. Bohns
Wiersz Seweryny Duchińskiej. Wiadomo, e ,w  życie uetawa nsfioana, zabrau-S jąca fabrykowania ; sówna gra ooraz swobodniej i posiada nadzwyczaj

Francuzi na przybycie carstwa rosyjskich przyozda 
biali sztucznymi kwiatami drzewa w lzaku buloń 
Bkim, aby pożółkłe liście nie raziły oczu miłych go 
ści. Z tej przyczyny znakomita poetka nasza, Sewe­
ryna Duebińska, napisała następujący wiersz: 

K w i a t y  p a p i e r o w e .
Cud się spełnił — end nieznany!

Dziś przed carskim majestatem 
Suche lipy i platany

Purpurowym błysły kwiatem.

Czarna chmura wzrok nam ślepi,
Dmą oyklony coraz nowe,

Skąd ten rozkwit ? — Patrzmy lepiej :
—  Hal to kwiaty papierowe!

Wierny symbol tej miłości,
Uplątanej w mętnym wiize,

Go aię płaszczy wobec gości,
Proch im zmiata, stopy liże.

Ale przebrzmią dni zachwytu :
Niech upadnie śnieg grudniowy,

On z platanów zmiecie szczytu 
Kwiat przegniły —  papierowy.

Z nowym wiekiem — nowe dzieje,
Nowe czary *— nowe słowo,

Wnet żywotny prąd rozwieje 
Ową miłość papierową!

„nafty" we własnym zakresie przedsiębiorstwa, lub | wyraźną dykcyę, co szczególnie w operzs komicznej 
raczej (fachowych używszy wyrazów) mięgzauia oli- I przez wzgląd na częste parłauda jest wielką zaletą, 
wy mineralnej z benzyną. A zatem nowy przedsię-! Doskonałym partnerem był p* Jerzyaa w roli Janka, 
biorca nie śmie iśó za przykładem poprzednika śpiewał z uczuciem i niezwykłem zrozumieniem jak ,
swego i do palników starych, bo od lat blisko trzy-j zawsze to też zbierał zasłużone oklaski. Postaoie ko ,
dziestu używanych, zastosować czystą naftę, silną,: miczne odtworzyli pp. Bogacki i Orzelski. Rola Swa- j_  , „7 p jj 7 »alr>m L
stojącą naturalnie w odwrotnym stosunku do w y -j ta jest wzorem partyi buffo i nastręcza niemałe tru- t . , | _  ’

m n lk . | p. !  ̂ ™  F ^ W .m ik . ,  C » .r «  W ilh.lm

Telegramy „Przeglądu
Wiedeń 28 paźdciernika. Rada miejska 93 

głosami przsoiw 33 uchwaliła po bardzo burzli­
wej debacie nie wykupywać zakładu gazowego 
od międzynarodowego towarzystwa „Gas-Asso- 
ciation", dostarczającego obecnie światła dla 
"Wiednia, lecz wybudować własną gaaownię 
miejską pozakładać własne rury, latarnie it .  p. 
Koszta urządzania miejskiej gazowni wyniosą 
przeszło 80 milionów.

Dotyohozas znany jest rezultat wyborów 
do sejmu w 8 okręgach mniejszej własności. 
Wybrano 6 antysemitów, jednego kandydata 
niemieckiego stronnictwa ludowego, a w je­
dnym okręgu przyjdzie do śoiślejszego wyboru,

Paryż 23 października. Wczoraj otwarto 
obie izby parlamentu. W  przemowaoh zaga­
jających prezesi obu izb wysławiali odwiedzi­
ny oarskie.

Essan 23 paźiziernika. Cesarz Wilhelm 
i książę prmki Henryk przybyli tu wozoraj i 
udali się do wilii „Hńgel", której właściciel, 
fab.ykaut armat Krupp, podejmował ioh 0- 
biadem.

Konstantynopol 28 października. Dla san- 
dżaków m iłiazyatyckioh zamian cwano pięciu 
chrześcijan pomocnikami gubernatorów. Są to 
Grecy, Ormianie i katolioy.

Sfery rządowe zaprzeczają pogłosce, jako­
by Porta postanowiła nvtożyó przymujową kin* 
trybuoytj na luinośó. R«.ąd otworzył tylko 
zwykłą dobrowolną subskrypoyę celem zebra­
nia komecsnyuh funduszów na uzupełnienie 
wyeswipowania wojska- W pierwszej liuii po­
wołam są ruuzHuwn e do wzięcia udziału w tej 
subskrypcyi, chrześcijanom zaś pozostawione to 
J38S znpsdi e do woli.

Konstantynopol 28 października- W ielki 
wezyr wydał do wszyatkioh władz polioyjnyoh 
cyrkularz, w którym douoei, że ostatnimi czasy 
6 j  Ormian w przebraniu przybyło z zagrauioy 
do Stambułu i rozpierzchło się po dzieinioaoh 
ormiańskioh- Namawiają oui zamieszkałą tam 
ludnoić ormiańtki, aby porzuciła swe mieszka­
nia i rozbiegła się po europejskioh dzieloioaoh, 
gdyż komitet ormiański zamierza naipcźmej za 
12 dni wykonać nowy zamach. Dlatego naka­
zuje wielki wezyr jak największą ozujność.

W  mieśoie obiega pogłoska, że Ormianie 
ohoą wzniecić pożary w dzielnicach mahonie- 
fańskich.

Gravosa 28 października. Trzy okrę'y au- 
stryaokiej m irym  ki „Laudon", „Naut iius" i 
„<Srinyi“ manewrująoa na wybrzeżu południo- 

, woj Dałmaoyi zderzyły się woeoraj o 3 rano 
j skutkiem gwałtownogo wichru. Wszystkie trzy

słnżbą.
jl»o uuiu o ot. 1Zi i brat jego książę Henryk przybyli tu wozoraj

„ . „ o h  tygodniach now.go p c ^ b i o C w .  ni.|
Z tyoh powodów oświetlenie naftowa w pierw- j głosu p. Boguckiego jest cokolwiek za nizką. P.
1 n   v ■ . 1 » i. rl si ahinrof ora riifl I Drralałri   niaannJ    1_  ł 1_

Biedny ludu! cóż twym zj
Ty, co na świat patrzysz hardo?

Będziesz świata pośmiewiskiem,
Gdy car —  kopnie cię z pogardą! 

Oszustwo w pocztowej kasie oszczędności. 
Policya wiedeńska uwięziła indywiduum mocno po­
dejrzane o podjęcie 12.000 złr. w wiedeńskiej ka­
sie oszczędności na fałszywy kwit likwidacyjny. 
Uwięziony nazywa się Franciszek Zudga. Był on 
swego czasu Bkontystą w jednym z banków wie­
deńskich, lecz dopnśoił się przeniewierstwa i utracił 
miejsce. Siedząc wówczas jako podejrzany o prze- 
niewierstwo w więzieniu śledozem, pouczał on 
swoich współwięźniów, w jaki sposób mogą po ka­
sach oszozędności za pomocą fałszywych kwitów 
likwidacyjnych wyłudzać więiize sumy. Ta ga­
datliwość zaprowadziła go teraz napowrót do wię­
zienia

mogło byo dostateoznem. W ciągu tego czasu zmie­
niłem sześciu dostawców nafty i dopiero od 20 
b. m. dostawoa nafty siódmy z rzędu, dostarcza 
naftę stosowną i dobrą. Z tym dniem pokonaną zo­
stała ostatnia przeciwność, po której poddaję się 
wszelkiej, nawet najsurowszej kontroli i najuprzej­
miej Wielmożnego Pana Redaktora o nią proszę. 
Tuszę, że wynikiem tej kontroli będzie przekonanie, 
że ulice miasta Lwowa są oświetlone tak, jak od 
niepamiętnych czasów nie były oświetlone.

Bądi więc Wielmożny Fanie Redaktorze równie 
dzielnym obrońcą, jak dzielnym byłeś oskarżycielem.

W  tem miłem i niczem mezechwianem prze­
świadczeniu kreślę się Wielmożnego Pana Redaktora 
powolnym sługą Franciszek Reinisch.

właśc fabr."
Dopisek Rtdakcyi. Na prośbę powyższą po­

staraliśmy się odpowiedzieć, a po lustracyi latarń 
naftowych, przedsięwziętej wczoraj w rozmaitych 
stronach miasta, wypada nam orzec, że światło tych 
latarń jest istotnie lepsze, aniżeli w czasie, gdyśmy 
z zarzutami swymi wystąpić byu zmuszani.

Zmarli. We Lwowie: Emil Matkowski, adjunkt 
urzędów pomocniczych; Józef Kozłowski, właściciel 
realności. Aleksander Schindler, rytownik. Gastaw 
Grossmann, emer. komisarz Dyrekcyi polioyi w 80 
r. życia.

Start pBWletrza. T. o 9 rano - f  8 R , W poi. 
-|-12 ii. Dfci. 769. Podnosi się . Pochmurno.

W szkole.
— Jaka jest różnica wyspy i półwyspu ?
—  Półwysep zawsze mniejszy, dwa półwyspy 

tworzą razem jedną wyspę.

rem, a że wokalnie sprostał swemu zadaniu, nie po­
trzebujemy dotawaó. Pani Radwan małą swą rolą 
baletnicy potrafiła wywołać efekt i wyglądała uro 
czo. Do sukoesn wczorajszej premiery niemało przy

ki niemiecki* j.
Rzym 28 października. Z okazyi uroczy- 

stoś.i weselnych odbyła się wozeraj wspaniała 
parada wojskowa między plaoami Barberiui i

czyniły aię tańce układa p. Zymirskiego, który gor* I . . ,
liwą pracą wytwarza powoli co raz lepszy domorosły ‘ . * * * * *  ozarnogćlflki * rodziną odjeidż*
balet, na czele którego stoi p. Michlewiczowa. I Jafcro rau0 Brmdisi, * książę Neapolu z żo- 

Ohóry trz/mały się dobrze, a orkiestra za ode 
granie uwertury usłyszała gromkie oklaski, za co
wszystko wypada wyrazić szczere uznanie p. Jarec­
kiemu. „Sprzedana Narzeczona" niezawodnie długo 
zostanie na repertoarze teatru lwowskiego.

Fr. Neuhauser.

Repertuar teatralny. Dziś we środę po raz 
drugi „Sprzedana narzeczona" (Prodana neyesta), 
opera komiczna w 8 aktach Fryderyka Sme- 

Konkursa rozpisują: Wydział krajowy na sty- | tany, z repertuaru „Narodnego Divadla“ w Pradze 
pendya z fandacyi: śp. Bazylego Lewickiego (100 i opery nadwornej w Wiedniu, z udziałem pp.

Wiedeń 26 października.
( Z ) Zdaje się, że najtrudniejszy okres pro- 

longaoyi miesięcznej już minął, czuć było pe­
wną ulgę na giełdzie, oo objawiło się głównie 
tem, że prawie na wszystkich targach pota­
niała gotówka w eskoncie prywatnym. Berliń­
scy spekulanoi zniżkowi byli nadto w tej 
przykrej pozyoyi, że na tamtejszym targu nie 
mieli podostatkiem walorów austryaokioh i mu­
sieli je tutaj kupowaó, aby dostarczyć sprzeda­
nego in bianco materyału. W płynęło to doda­
tnio na kurs naszych kredytów. Opróoz tego 
panował dość znaczny rnoh w  akoyaoh ban­
ków węgierskioh i w niektórych waloraoh ko­
lejowych.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 367*25, węgierskie 404*50, 

Anglobanki 154*25, Uniony 293 — , Bankverei- 
ny 259 75, L&nderbanki 247*26, Ludwiki 217*50,

HOTEL ŹORŻA
Lwów —  Plac MaryaekŁ 

Przyjechali dnia 27 października. Augustowa 
hr. Potocka z Warszawy. J. Wiktor z Czudca. Wł. 
hr. Diieduszycki z Jezupola. M. Butenu Mniszek 
z Skwarzawy. K. br. Gauthier z Nicei. Z. Jordan 
z Wojnicza. J. Markowski z Warszawy. A. baron 
Popper z Bukowiny. G. Mac Intosh z Stryja. J. 
Machanek z M&rienthal. E, Schneider z Wiednia,

N a d e s ł a n e .

Rubryka ta aie poeliodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
zs nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Wuech aauk ltkarftah

Albin Padalewoki
fa. lak ar i Et klinikach profazorów : Kapoziaga, Jłanwaua 
Fiugara i Frizchz T l Wizonfo, profatorów: Lazzara i Caspara 

w Barlfaia i profazorów (Lyoma ł Fourmiara w Paryżu. 
Specyalista chorób skórnych, uwnsrycsnych, 

płciowych i narządu moczowego
f l n o r o ł r c P  v  ohorobach pącharzowych, ucsagólula 

lŁ „ b l  kuzlanlfe l nowotworów pyaharza.
Ulica Akadsmicka Nr. 3 we Lwowie

uaprzadw hotelu Ganrgea, ord od 10 12 I od 8—5. 
■ y łęczR la  dta kobiet od t - I .

L e k a r z  c h o r ó b  k o b ie c y c h  i  a k s i z e r
Dr. Leopold SCHELLENBERG

b. operator kliuitd położniczo - ginekologicznej pro/ Chro­
baka we Wiedniu, b. asystent kró.- kliniki chirurgicznej 
pro/. Mikulicza we Wrocławiu, b. lekarz kliniki cho  ̂

rób wewnętrznych pro/. Nothnagla we Wiedniu 
o s i a d ł  -w e  L w o w i e  1 o
ia.1. ICoperaa-ilca, 1. 2 2  ©dl 3 —g  p o  p o ł .  

Dla ubogich od 9—10 przed południem bezpłatnie.

E,
Dr. T. TYSZECKI

po powrccie z zagranicy mieszka obecnie C h o rą ż - 
czyzn &  I. 12, o d  8 —5  tej, ie e z y  systemem 

szwedzkim n e r w o b ó le  głowy*.

SpecyiiUta w chorobich żołądka, kiszek i wątroby
Or. Eug. Kozierowski

ordynuje od 9 —10 rano. i od 8—S po południu 
ul. Kopernika l. 8.

 Zmiana mieszkania.__
: r x .

Specyalista w chorobach U S Z U  i dentystyce mieszka 
Rynek 39, obok handlu Hubnera. Ord. 10— 11 i 8—6.

Dr D. Ehrlich
prymtrjuez oddz. chorób wewn. szpitala izr, mieszka przy 

ulicy SykituskUj l. 3 i ord. od 3—5 popoł.

Spiicyalista chorób skirnjch I we lerycznych
Dr. STANISŁAW SOCHANIK

b. lekarz na klialce prof. K a p  o s ie g o  i prof. L a n g a  
w Wiedniu.

Mieszka plac Bernardyński liczba 15.
Ord. od 11 -12  i od 8 -5 .

uą do Florencyi.
Król Humbert z żoną, z królową portu­

galską Maricą Pią i księciem Oporfco odjeżdża­
ją jnlro do Monzy.

Wiedeń 28 października. Fremdenplatt omi.- 
wia wczorajszą deklaracyę hr. Badeniego i pod­
nosi, że to musi każly  przyznać, iż siowa pre­
zesa gabinetu me były natchnione żadnym du- 
ohem stronniozym. Odbijają one poglądy kon­
serwatywnego i konstytucyjnego męfca stanu. 
Ze słów tyoh czerpać można uspokajającego 
przeświadczenia, że żadna kwestya konstytu­
cyjna nie jest obecnie aktualną, zatem nie na­
leży się obawiać żadnych walk, któreby wpra­
wiły Izbę w takie rozdrażnienie jak reforma 
wyboroza.

Także oświadozeme co do stanowiska rzą­
du w kwestyi czeskiej powitać należy sympa­
tycznie, bo w nioh tkwi poozoiwa, austryaoka 
myśl Nigdy nie może być celem rządu austry- 
aokiego wysuwać Czechów prseoiw Niemcom i 
odwrotnie i czerpać siły swe w waloe narodo 
wośoiowej.

Extrablatt pisze, że słowa prezesa gabinetu 
są dostateczną rękojmą, iż drzewa reakoyi nie 
urosną w niebiosa, a ustawy szkolne są zabez­
pieczone przeciw wszelkim atakom,

Presse podnosi zgodność wozorajszego o- 
świadozenia hr. Badeniego z deklaraoyą złożoną 
po objęciu urzędu

Dr. Leon Rapp
lekarz chorób wenerycznych i skórnych

ordynuje od 9— 12 rano i od 8—5 popoL ul. 
Piekarska 15.

M a g a z y n  S c ł i a g a r ó w  
we Lwowie poleca w wielkim wyborze Nowości 
z konfekcyl damskiej I materye na suknie, okry­

cia I i  p.

M. J O N A S Z
D o m  b a a k e ir y  i  k a n t o r  w y m ia n y

we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 8 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 
losy i monety po najkorzystniejszych cenach.

W 9 " PROMESY H i 
na Wiedeńskie losy komunalne

po sir. 4 50 wrai m stsmplsm.
Ciągnienie 2 listopada r. b.

G łó w n i  w y g ra n a  4 0 0 .0 0 0  k o r o n .
i na 3 pr. losy auitr, Zakłada kredytowego ii«m. Ismisyi, 

po 1 ił. 75 ct. wrai se *t«mp'em.
G łó w a a  ir y g r a a a  9 0 .0 0 0  k o r o n .

Ciągnienie 5 listopada r. b.
Priy zamówieniach z pro sincyi uprasza sif o dołą­

czenie 20 et. na pertoryam.
Uprana aię o laakawo wczute zamówienia, gdyż 

zlecenia na S dni przad drgnieniem z powoda wyczerpa­
nia zatasa nie mogłyby byś wykona ae

|| K o k  I i ł a ż f t a ;a  i s * s .  ’
Dom bankowy i kantor wymiany 

pod flm ; :
August  S c h s l l s n b s r g  i Syn

Lwów, ul. Karola Ludwika L 1. w gmachu 
dyr. gań Tow. kredytowego ziemskiego

poleoa
P R O M E S Y

na loży miasta Wiednia de d|gaienła 8 listopada 1898 
po st. 4 50 wrai se stemplem,

Ctlówaa wygrane. M l  8 0 0 ,0 0 0 .
Losy n% spłaty miesięczne

pod jak lajkorsystsdajsiaml warunkami. 
Wydawnictwo gazet; losowań „Nadzlaja" pre­

numerata roesna zł. 1*70, na pro wia cyt «ł. 1-89.

Czemiowieokie 289 — , Elbethale 276— , Renta 
papierowa 101*10, srebrna 101*16, austryaoka i*  Wiener lagblatt podnosi, że hr. Badeni 
złota 121*85, austr. renta wal. kor. 101*20, wę-1 odpowiedział ile możnośoi jak najjaśniej na po-

A.WÓW* dnia 28 października (Z Izby handlowej). 
. i k O /e  za sztokę: Kolej gal Karola Ludwika 200 

ił. m, k. 217, — do 219- —, Kolej Lwowafco-Czera -Jasska 
po 200 ri. w. a. 286.— do 289.—. Banku hypotecsnego po 
200 zł. w. a. 880,— do 390*—. Akc, garbarni w Rzeszo­
wie po 200 sl. w- a, 200.— do 803.—. Tow. budowy wa 
gonów w Sanoku 250.— do 260,

U aśy zastaw ne za 100 ił.; Banku bipot. galio 
5 proc. los. w 40 lat 5 proc. a 10 proc. prem. 110.10 do 
110.80, 4 i poi proc. loz. w 50 lat. ‘J J.8J do 10U.5-*. 4 proc. 
loe w 60 lat 96.70 do 97.40. Banka krąj. 4 i pół proc. loz 
w 51 Ut. 100.8C do 101.—. Bamkn krąj. 4 proo. loe. 67 lat 
D7.E0 do 91.2C. Tow. kred, gal den. 4 proc. (1* *®1- 
eya) 97.80 do 98.50 4 proc. loe w 4S i pół latach 97.60 
do 98.80, 4 proo. loa. w 56 la* 97.40 do 98.10.

aa 100 ał.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
97.20 do 97,90, Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. 102.50 
do —. -  Kom. Banku kraj, 6 proc. (II emieyi) 102. -  dc 
102.70. Pożycaki krąj. 6 proc. 106*— do —.—, 4 i pól proc. 
— d o  , 4 proc. i  r. 1891 97 10 do 97.83, 4 pros.

Wiedeń 27 paźdsiem. Notowania wieozome, 
Kredyty 368*25, węgierskie kredyty 405*25, 
anglobank 164*50, bankyere. u 260*00, umon- 
bank 292 — , lknderbank 247.50, staatsbahny 
362 50, lombardy 101*00, elbethale 277*00, akoye 
tytoniowe 152*50, rima 244*00, alpiny 84*60, 
renta majowa 101.10, węg. renta koronna 99*10, 
losy tureokie 46 60, marki 58 78, ruble 18*—2.

(łłówna wygrana 50.000 złr.
Ciągnienie dnia 5 listopada 1896.

I = » r = L 0 1 V t  E S Y
na 3 pr. losy austr. zakładu kredyt, ziemk z roku 1889 
sprzedają po 75 o t  i stempel 50 oń raism  1 złr. 25 o t

S o k a l  i  L i l i © n
Do s bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Zleoenia z prowinoyi wykonujemy odwrotną pooztą bez doliczenia prowizji.
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Th. B E N T Z O N A .

iC*%* dalszy).
— ^ M n u o , Aa ż a d e n ; przyp iunai*ł m i ją

S rŁ o  w oz  kuglarzy. N ig d y  ta m ała (pam iętasz, 
tC j 'O, ja j przaoi Ib s czarne eozy  ?) n ie  ch cia ła  

w ziąć się do żadnej rob oty . P raw d op od obn ie  
posiadała  ta k ie  instynkt* poetyosn e  i  p ragn ie ­
n ie  wrażeń i n ieza ltżn o jo i. O beon ie  zapew ne 
w ró ż y  po  gośoińeaoh.

S tefan  . . ja y ń i i ł  sit; g łęb ok o . T e g o  ;*»zoze 
Unie w ziąi na stronę O eoylią  i  py ta ł ie* jey  
jest pew na, **> m atka n ig d y  n io  n ie  zdobiła  i 
n ie  p ow iedzia ła  E eg in ie , jo b y  ją  m og ło  bo  
Leśm« doikn ąó i odebrać och otę  pozostan ia  w  
T r e m b le -a i  ? — T a  obaw a obu d ziła  ię w e  
m nie, —  dodał, —  gdym  dziś słyszał, jak  się 
m atka ,urow o  o  n ie j w y ra ja .

C ecy lia  pojęta, As Stefan  p ragn ą łby  z  ca ­
łeg o  leroa, ż e b y  tak b y ło ; g d y łb y  m ó g ł ła tw i3j 
w ytłóm a czyó  nieobeową. P ani Ł oy se l zaś, prze- 
■ rassona w zm ianką o  p ow rocie , po  p rzeczyta ­
n ia  dru giego  listu , p isanego z W e n e c j i ,  o d z y ­
skała zi r oL h, sw obodę um ysłu. R e g in a  z w ie ­
dziła  p ó ln ooae  W ło o h y  a dozna” * 'rażenia  
op isyw ała  tak  w ym ow n ie- i ł  F r jd e r y k  ośw iad­
c z y ł  ze  sm ieohem , £e posiadała talent m alarza, 
lu b  też p o s ty  op isow ego.

,^ d a je  nu  się, żem  ju ż o d  w iek ów  w y je - 
ohała, —  j a k  p od różn iozk a ; —  w szy.nko, com  
w idziała  i  nom czuła, w y s ia rozy łob y  na w y ­
pełn ienia k ilku  is tn ie ń . ta R eg in k a , którąsoie 
n iegdyś znali, ży ją ca  w  ;ącie w iosk i; ja k  m y — 
w  jam ie, ukazuje m i się za ledw ie  w  jak ie jś  
mgUbtej oddali O zy to  istotn ie  ja  ow a  w y  
dziedziczona, ży ła m  w  W e ro n ie  z  Juliettą, a 
obeon ie  na »  'd y m  k io k n  spotykam  D esde-

ntonę, Ccmsnelo... s«ukw yoająoą  C on su e lc , która  
o r a ła  izozęśoie byó  uozennioą bosk iego  P or - 
p ory  i w y stęp ow a ć w  W e n e o y i?  W szystm *, te 
fikoyjn e  postacie  w ydaią  m i się rzeozyw istsze- 
ini, n iż  otaozająoe m ię istoty z  k rw i i kośoi, 
p rzyn a jm n ie j lep iej odpow iada ją  tym  ram om , 
t d  k tó ry ob  w szystk o  to , oo pospolite- od b ija  
fa /szy w ą  n e t ą ; jza*nm  zda je  m i się, ś s  do n ioh  
“ >i.e*j i i  jestem  jMGtóą z t y o b  n ieśm iertelnych , 
i  w y 6 b f»ź a ia  r o z p a l, się p ragn ien iem  jakiohś 
boh actrsk ioh  czy n ów . B ierzesz m nie zapew ne, 
najdroższa, sa szilon ą ...

„P raw d op od obn ie  jwst w e  u n ie  zaród  sza­
leństwa, . w ca" i  się o  to  n io  g n iew a m ; co ka­
lectw o, które, k on iec  końoem - n ikom u  nis fezko- 
dzi, a m nie daje ok w ilę  zaeh w ytu . W o zo ia j, 
n ip rzy k ła d , w róo iw szy  z  urcoze; przecuadzk 

ia m ogłam  się p ow strzym ać od  p ob iegn ięoia  
do fortepianu, scojąoego w  h ote low ym  salonie, 
i od  zaśpiew ania po raz p ierw  łzy  od  o b w ili .. 
W iesz , od  ohw ili, w  ctórej przestełam  śp i.w a ó . 
D usiłam  r ię ;  ooś, ozego  n ie  um iem  nazw ać 
przep e łn ia ło  m i p iersi i  m usiałam  m u daó sw o ­
bodn e u jło ie . G łos  w y d o b y ł się m im o m ej w oh , 
i tak  potężny, że g o  poznać n ie  m ogłam . Okna, 
w yoL odząoe na w ie lk ’  k ara ł, b y ły  o tw a r te : 
usłyszałam  gw a łtow n e, gorąoe  ok laski. P raw do­
p od ob n ie  Bawdzięckiałaui je  bru dnym  rękom
f ondoLarów  i  posłu gaozy , tłooząoyoh  się p rzy  

rzw iaoh  h o t e lu : m niejsza  o  lob stanow isko 
spoisozne, — otrzym ałem  h o łd  tern p och leb n ie j- 
ozy, i ę  w  W e n e o y i y. Jzycoy  są m u zykain 1 ; i  
śp iew ałam  dalej, a m oja  p u b liczn ość  c  I.-j k la­
skała. O ! zapew ne m nie p otęp ia sz : w zg lęd y  
p rzyzw oitości n ie  p o z w jla ią  m i ćp iew aó naw et 
d la siebie, przez eześć m ie s ię cy ; ale czerni^ są 
w sg lęd y  p rzy zw oitośc i ^am, g d z ie  soroi p ow inn o 
by ó sędzią  ? M u zyka  jest m i potrzebną^ jn n  oo  
d z ia w e  p o ż y w ie n ie ; m oja  m atka n ie  k azałaby  
m i um ierać z g łod u , p od  pozorem  n o to ze n ia je j 
pam ięci... O ua —ie, id  m yślę  o  n ie j -'■arówno 
tu, ja k  w szęd zie"...

—  T en  list n ie  by ł p rzezn aczon y  dc g łośn e ­
go  czytan ia , —  przerw ała  O ecylia , kręcąoa się 
ja k  na m ężach , g d y  p .m  L o y s s l szyderozą  
prze; adą zach w yca ła  się prozą m łodej K oryn n y , 
ja k  ją  nazyw ała.

Im ien iem  K or_ n y  obdarzała  w szystk ie  
k ob ie ty , p c-iadą jące  ja k ik o lw iek  ńnent, a n a ­
z w . ta  w  je j uttaoh  nabierała  tL iw n ie  pon i­
ża ją cego  znaozen>a.

—  C eoylis  m a ^M iność, —  rzek ł Stefan, n ie  
m ogąo ju ż a łu ie j opanow ać m iota joego n im  
w zburzen ia , w yw oła n ego  i  przyoi kam ij m atki 
i  n iek tórem i ostępam i listu. —  N ikś n ie  ma 
p ia w a  p od ch w y ty w a ć w za jem n yoh  w yn u rzeń  
p rzy jao ió łek .

— Przepraszam , —  zaw oła ła  pan i L oyael 
z  gn iew em , —  m am  praw o w interesie tw o  >j 
siostry  w g lądać w e  w szyseko, oo m oiu  byó  dla 
n ie j egubnem . O zy słysza ł k to  k ied y , zeb y  
m łode dziew częta, rozprr a ia ły  o  Julieoie, D es- 
dem onie, J e i z y u  Sandale?... Z k ąa  się o  n ioh  
dow iedzia ła  ?. D z ięk i B ogn , p od obn e  k sią ik i 
n ig d y  się n ie  zna jdow ały  rękaoh Oe- 
oy lii, —  doaała  cs przezorna m am .,, szuka­
jąca  oh lu by  w  tern, i e  je j oórka, próoz k sią ­
żek  , m ogącyoh  za jąć dw unastoletn ie  d z iew ­
czyn k i, n io  m n eg o  me. czytała .

—  A le ż  R eg in a  przez oałą zim ę -szarpał* 
z  k s ię g o .b io rn  pani H arris; o s t a ł a  bardzo w ie ­
le, bez  szk ody  dla siebie, m og ę  o i m am o za rę ­
cz y ć  —  m ów iła  b iedna  C eoylia .

—  B ardzo  naturaln ie, b o  jest to  dusza tak 
czysta  cek delikatna! —  rzek ł Stefan. —  D ą 
ż y  ty lko  ku pięknu, i  g d y b y  naw et na sw ej 
J io d z e  (.potkała s ic , on o  je j n ie  dotkn ie, jestem  
tego pew ny.

—  A  to  z a b a w n e ! —  zaw oła ła  pan i L oy sa i —  
dopraw dy  w zbadzaoie  re m n ie  litość w assem i 
uw ielbien iam i, R eg in a  w  otoozru ia , w  jak iem  
zy ie , upadnie, ja k  każda inna.

—  W  tak im  razie, dlaazegoś je j nr J to , p o ­
z w o l i ł -  jeoh aó? —  rzek ł op rysk liw ie  S te fa n .—

Trzeba się n ią  b y ło  op iek ow ać, ozuw aó r ',u  nią 
i, m im o T ^zystk iegc, od  sieb ie  n ie  pnszozać. 
T ym on a : m  k to  w ie, czy ś  n ie  dzia ła ła  pr*eoi- 
w n ie . . n iestety 1 zapóżno się tego  dom yśliłem ...

Za™ ż j 1 z  sobą, spojrzen ie, z  k torego  
m atka poznała , że n iep o^ rotn ie  straoiła część 
o fn ośoi i  p rzy w oza m i, syna. S y n  za ., stając 
tak  gorą co  w  obren ia  n ie  ibeonej, m yślał, b roz- 
p a c  ia w di_jzy, że  je g o  daw na przy jaźń  z  R c  
g in ą  rozw ie je  sio s "  ->ln« w  4 »j niuinei m gld  
przetzłosoi, o  k tórej d z iew ezę  tak  w zgard li i*  
w s p o m in a ło , p rz e o iw stia ia ją s  je j p ro u ie n n  > 
słonoe tego  m iasta ozarćw , gd z is  rozpoczęła  n o ­
w e  źyo ie , żyo ie , o  akiazc u t a j ł *  a w  k tó re r  
on  n ie  w eźm ie żad n ego  ndziału . W  tern żyoin , 
w czbsn iej c z y  późn ie j, i  oże si ‘  (jaw ić i -  m eo 
z  jedw abną drabinkę D la o z o . JźLy, s .» łó d  ty ła  
w rażeń  i  zach w ytów , n ie  m iała  i  m iłośó zaw i­
tać d o  serca R e g in y  ? T i k, ona  pokonha w e 
'W ioszeoh, pt kooha oałą potęgą  sw ej ogn iste1 
w y o  D r.żni, a o  n im  zapom ni, i  o  w iosoe, i  o 
oałem  sw em  przeszłam  życiu .

X I .
R sg in a  d o  C eoyli:.

. P ir- sz, że  t ’ oia  m atka potęp ia  m i ,  za 
caytanr- Szckspii... i  J e rzeg o  S o td a : p o w i d i  
ja j, że  od  ohw ili p raybyoia  d o  F lo ie u e y i ozy - 
U m  ty lk o  D a n ti.; ob jaśjń ż  nam  g o  mh \y p ro ­
fesor .ń e lk iok  zdolnośoi d la  G r a c j i  jest to 
le k o y a , d la  L i ly  nudy, dla m n ie  dnchowsi 
nozta ."

,N asa  przew odn ik  pc lurunia pięhn-śoi. 
D ivina Comtdia posiada g łos  zaoh w yoA j-oo  
d źw ięczn y  i  nadawy«*zaj się za jm nje uajpiluin j-

! szą ze iswyoh nozennio, ntrzym njąo, że  m e w y ­
m ow ę n iezw yk le  ozyst* nw dew szystko za oh w y- 

ł ea się n iesłom n ą w ytrw ałością  tw ej p rzy ja c ió ł 
k i, tak  n  n iej naturalną tam , gd z ie  id z ie  o 
w alkę z prwe&ikodami i  zaporam i i  o  zap ino 
i anie nad n iem i. J ę z y k  w łosk i będzie  m i bar- 

1 d zo  do śpiew u potrzebn y  A  przytem , n ie  m o­

żesz sob ie  w ysta w ić , ja k  g ra n tow a  < poznanie 
te g c  p raw dziw ie  b osk ieg o  poem atn  dopom agt 
nam  do poznam a W ło c h  . /  ogó ln ośo i9 «  w  izoze - 
ęó la ośo i F loren oy i. O d tą d  b liże j pozn a jom iłam  
się z  D anU m , cc ąo dop iero  rozum iem  to m ia­
sto, k tóre  b y ło  dlań m atką niew dzic izną i  w y -

koohał, oiarpiał i
•kąd g o  w y g n a n i L
rodną, a jednak  d iugą, gd z ie

P rzedtem  osułam  mię bard zc osam otn io­
ną. O d A m urynanek, ohooiażLy n a jin te ligen ­
tn ie jszych , n ie  m ożn i. w ym a ga ć zrozum ienia 
p o e z j i  przeszłości, tej p rzeszłości, której im 
bra zm i.. i  k tórej m o  zastąpię n ie  m o ż e ; z i« - 
sztą, chooiaż się b«go w ypiarają , m ają za w ie le  
przesądów  rasow ych , a b y  m o g ły  ukeohaó W ło - 
oh y  i, oo za  tern Iz ie , n ie  m ają d cśó  ozoi d la 
m istrzów  i na jm niejszej eiakew ośoj do pozn a­
w ania zaczą tk ów  sztuki G r«oy r  b e z u ta n k a  
powtarza, że  n ow o  ty-ny postęp w s z y a k o  upro- 
śoił i  udoskonalił, że  ttuaz artysta da leko w ięk ­
sze c ią g n ę  k orzy śc i ze  zdoln ośoi sw cioh  i 
z  u hh J , i  iż  w  epooe przesądów , k ied y  bezp ła ­
tn ie  pośw i joai ca łe  zw e zy o ie  na przyezdab ia - 
n ie  m urów  klasztornyoh . W iesz , że  bardzo k o - 
oham  G racyę, ale ki id y  ją  słyszę  w  ten  sp o­
sób aów iąoą , pragnęłabym  ją  z  ca łeg o  serca 
w yb ió . Pani H ir r i i  zaś, m ająo jeszcze  ży w o  
w  pam ięci srerok ie  i rów n e u lice  N aw  T orn u , 
narzeka, że  p iazza della S .gn oria  jest z b y . za- 
oiein lona , bez w zględu  na to, że  ją  zaoieśm ają 
-r o y d z ie ł i  “

„O  L ily  n io  już n ie  m ów ię. O d ob w ili 
naszego  w yjazdu , jest tek  d ziw n ie  z a  w szystko  
obojętną  i roztargn ioną, że  doprow adza  nas do 
ro zp a e z j, tern bardzie j, że  n io  a n ic  le g o  je j 
stanu n ie  m ożem y zrozu m u ó. P atrzy , n is  w i- 
d zą o ; je j  w dzięotn a  w esołość gdzieś p ierzch li.; 
je i t  o iągle  znużona i śpiąoa; w yg ląda , ja k b y  po 
za sobą pozostaw iła  najlepszą oząstkę sw ej du ­
szy. M atka cię n ie p ik o i, m y  z G raoyą  gu b im y  
się w  przypnscczen i(ioh .u

(C ią g  dalsay nastąpi.)

Teatr hr. Skarbka.
W . czwarwk dnia 19 pażdv arnika b. r. 

po rai trieci

Sprzedana narzeezma
opera w 8 a. Fr. a aetan/ mowa E. Babia; 

(a lepennirn 'ja t r 'j  w Pradie 
i Wiednia).

OSOBY ••
p. Ki-nnan 
pni. Kagprow.es 
pna BoŁ-js

EraNWjia irio lak 
L.tłoka j 11 loaa 
Maryśka ieb rfrka 
Miebai goiiooaa.'* p. Erg .kwil

.| a.i lii |igo śona pni SkgU i
"e u k  kh jyn p Orsolgki

Janok 171 Mkkala po 
p io m u j tonie p. Jai./na

Kaci, nr. p Bosoeki
Skocsok, dyr. komijjkatćw p Lelawi s 
Mn...ald , taasorka nl KI imw-ki

Mnifl, keu.- ant 
bran. a Indjaniaa p. Jtdnov»ki

Baee. dziej, aif w Caochaeb 
Baśyuer J. Ujiszowsk1 

Newo loatyou; loałog pygiaaL j  ;h wi«- 
iw ! Nowe dozoraero!

i1 a ( i  docjiiaina wyrobu krajowego, 
oardge .ilne, wiEjgtki. .^oici kat. 

ggtnki. ałr.
100. IBP. 8oo, n :  ( 00. 40o, „00 ido

17, 19, 12, 27, 80, 85,' 41 
iaJiary Manaae do n>''rytie« polio* T i .t r  
Chi aąst3W»l_l banialiolanj wo t,wo- 
rio pla- Kapunlny 1 ■ .aprso.Sw Katedry),

papiwoiy
it r a k t a e k  powins. gil pśOś 
ijlko 1 1. . - k Ni.mojow.Uefco

O ż r ż i f e ia j c is  
p r a w i ę  o d  J ia g i l

.tn r n i 
r i k l  «

Jw> Medale sa^agi 
f t  W  Y 1 n - a j o w i L  >a 
wyrób ssakowityok s u k  aioklo- 
lonysk 1 'i fa  • ■dznaegiaii ■ 
i ,  ni fiabryka tstak poozcsreH 
n f «o wio. Ządad pi s*f T a -  
ż e k  N iw .w ie ^ u

Ti w J f  do aab-rtla.
PuU * adf iśwniiż i U  kloje- 

no ■ prmwaswego papiarw K £ip- 
■ k l .g o .

A r a k  d a  C o a
but.lka dr. 3.40, yśl batolki J ,25. 

Run bremskt stary bu telka  zł. 1.80 
i  H40, p ó ł but, 90 ot. i 1.20 

pilica

Fryderyk Schubuth
iwdw Rynek 41.

,  wtrs, p- a:*'k 400 .rsazów po 
8 cint^w ipriedaje dwór Podlipee j»n«- 
szowskio p. Piuh4w. 1 8

u k ł a d  .fpiilowy iw. Annj w . Lwo­
wie p 1 nkuj. lariądcy obnajemiosogo 
z ba^baiterTą. Agłoai.nia tylko Bitewnie: 
A. Milaki, łyczaków *7.

P o  d z ie ń  i wie ty p»s..et z dziesyny 
dekigram 3 „aty. Mado de1 ro ..e Cgyły- 
kowikie (znane 1 dobroci) poliea -i an 
Baczyński Lwa. - t i  dog .cha 8._______H

41 pokoje, p iodpekśi, kweknia 
&odj n  a Brajom oika '«

dwa w/-

M u 1 le n  10 s  3 pią rewa. wolna .J  
podatków, a egrjden, widok rapijudy, 
ew tdnaieśua Janie de apraedania. Eii«- 
iswikj. Het.l Żonka. 4—I

K a « 4 i< ,r .  ekoirat ntMly a*s. 
ajwną zakola politeokai -aa w Sydse, p. 
ans A ■ Terały de jauala-ia i Mrykia 
bm aaawów. aur ■ byś akae pen*.-ym 
p.jy (oapedarttwii i autatynaek. h m -  
gdły adsieU Biv ■ wywiadów. .  J PoUń 
■Uege Lwów eL Kar.U Ludwik, i k.

■-ow idaa prawdziwe ilaw makia prze­
cierana pul :lg. 1 . at. l.a lo dworskie 
kuchemr t l i  klg. 48 et. Marm.ladf m1'- 
r«low* pół klg. "• et. Koafimry przerół- 
ne słoik 60 et. Kimtety at.ik 60 et. *n 
Uon i  dziinzny 1 .lekagi.m U e pueca

BacyńaH, Lwów akademicka S. I  1
mtr aa 

emiekęj
C k r a e ł d a ń i k l  *ki<d aiaki 1 

.Marya He*ena" priy ulicy Akad*
1. S ■ oficynie, poli 1 -ęk. a wea 4 au- 
cua Nr. 000 1 klg 15 ct i a nystki* rr- 
roby w gem. .  0 cjauą^ najni «h. 1-1

owocowe apnelaje Jnh-n 
>r Braakki Podzamcze p. ItryJ

B a j l e p a i f  prawdaiwia 
na maśle polewa dzanwwnej
jalalnia al. Mickiew iaw 6.

oumuw wik>
Publiciui ici 

.2 5

i t y u e  k i M o a e  K ola  k lg .  k . r y -  
lecakl n  8  cl, f r u i .  w y s ila  
1 *  ki . » « ! ,  T ż « i*  r n s k i c ,  L-oca 
ta  l : e e .

OiwlHdczani, 2t długów za 
nikogo piuclć nio będę i wsktlów 
nikomu nie podpisuję

M a r j a  J « ł o w i c k a

Słochynla.

H lś d  al> l a l a c a  dała aiampanów 
ba po zł. i aprtod >ja handel Buim.ra, 
dkadenickt 23. 5 -1 0  1

■ , i s n  lointooy we wui/rtkich
Sałenaeb tegoż zswoiu, z dobrami ś.ia- 

ec ran p > rakoje posad* ea ordynirye- 
Inika re ot.rty p ,  mii ogrodnik han li- 
wy w Dr bob t can U. Boryalawaka

1’!i
- l i l a *

5Ca l !j||"fS”1 9

I l i t ó ^ a S y S .i i;Bdlait

W fbpcynat »y iór oarchanów o.oro- 
.ycn i \ iałych, mat, ed SO ct poleca ma 
,azyn J. Drezlera i Synów, Lwów plac 
Kapumny Nr. 2. Próbki na żądania. 1—4

Dr. Ant. Roicki
dla n f i u ju  «Iai. ■ -  przaroMoay) 
1 itr. vłoc , dyakrotaia). 1 Uwuiih dl. 
kabin pc. ją  80 ci . ,ów ii. Zi norewlw. 

L 6. erdyaaja ad 9—19 ; ed *—«.

Z bólem serca oznajmiamy niniejszem wszyst­
kim znajomym, że nasz drogi ojciec, brat, szwagier 
i dziadek

Pan Zadig Gruedel
współwłaściciel dóbr Skolskich fumy „Bracia 

Groedel“

przeżywszy 75 lat, po dlugioj i ciężkiej słabości, 
w dniu 25 października 1396 o godzmie 7 wieczo­
rem w Wiedniu przeniósł siV! do wieczności.

Niech w Bogu spoczywa!
^  edeń 26 października 1896.

W smutku p ig rą ź i* i  r o d z il i

nm piece
1  w y r n u o w k o le n , z s i  » w y m  

zą naji ipise phce pr*> atsłem p.ienia i . opalania i nsj 
pieców edpowieanie.

K alety: Stsii palenie przez całą * i» ‘  NlIsi .iny 
egieś pny aader Micsędnem opalania. Lekkie i bardzo dobre 
uregulew nie.

Prs>mi.wane ja  25 wj jtawsch. 0« d g aua i ««iike.
■ _ n *  na w  w szystk ich  m p siy eh  h a .d la e h
*i»-aza . Sn-le a’ e ma zai spitwi doattroza wprost

Chr Sarms, fabr. źe l.p ieoów  Bodenbach Czathy.

K o c i ,  ns Linie «  owczej wełny wla 
sneg 1 wyroin Jaże, mocne w pnzy eiar- 
ne 1 yąaowym lab ; żółtym pe 6.59 s:ta- 
ka. Dwór Łapi*yn Vr*ełsny._____________

W głębokim smutku pogrążeni < znajmiamy ni­
niejszem wszystkim naszym znajomym, że nasz 
czcigodny, długoletni towarzysz i współpracownik

/'an Zadig Groedel
współwłaściciel dóbr Skulskich i firmy „Bracia 

Groedel“

po długiej i ciężkiej słabości, przeżywszy Lt 75, 
w dniu 26 paździnrnika 1896 o 7 wieczorem w 
Wiedniu przen;ósł żię do wieczności.

Spokoj Jego popiołom!
Demno wyżną 29 października 1896,

bracia Gioedcł.

P .  T .

M am y zaszofcyt P . T . P u b liczn ośc i uprzejm ie n o d - i do 
w iadom ości, ia  a tw laraay  z dnisM Igo listopada

we Lwowie przj ul. Karola Ludwika 21
w nowo wybudowanym hotelu EelieYue)

o ł b r z y m  s k ł a d .

Obuwia
l ^ 1 d l a  p a n ó w ,  i > a / i  i  d z i e c i  l i J Ę f

z w łasnych naszych trz»ch  fabryk w  WUednlr, Lutomyćlu I 
Vlaszim i sprzeda jem y w y ro b y  nasze p o jed yń ezo  p*  oeuach  
h u rtow n yoh .

Z a s - ią  naszą jest w y łą czn ie  d cb ia n a  dobra w y r o b y  sprzs- 
darrać, odpow iadająoe n a jn ow szsj m odzie  i  d lategu  prosim y o 
liosn e od w ied zin y .

Przy tej i poaobnośoi zw racam y u w agę  P . T . P u b lioz - 
nośoi, ź s  stałe fa b ryozn e  oen y  są na podeszw ie  w y n śu is ta .

Z  pow ażaniem

S. E i H. Micheistadter
z  W i e d n i a .

l* e a s u k i i je  nenia eakiarn'. Wierz- 
bickiego 8 - 8

Ł ic > . . .  3 a  . , .  rd.j 3bę mezką, da n- 
«ką, at-r ie polakia, liberye i tóżuh ruci 
możel odbel*ia zią 37 pażdii irnika o i 9 
rano w znanym iwa icn«'i nandln Ja- 
ai zr**7 .a we I,wozie, Teatralny -om 
Nerodny. 8 6

P jl  j j  da najacu uaiaula rany, aa śą- 
łanfe ■ wiktem, Zlya.k 41 II plftre._____

Wałeczki
e l a s t y c z n e

białe, d ęb ow e  i  brązow a

gips, kit, cement
d o  zaopatryw an ia  ok ien  i d rzw i 

poleoa pe senaeb ia b r y o s n je k

0. T. Wincklera Syn
L w ó w  ui. Teabralaa 7 

jGU m ó . i  H e r b a t y  1 K a w y

ED M U N D A  R IE D ŁA
we Lwowie plac Marjatkl I. 10.
polaaa

HEBRI TĘ
ihior i majawtga:

•/, kl. Conga d. 1,60 
aoa Jwng * « “  1 -

.  sbiór mąjowy 8 .-
e/aow czarna . . 4 .- 

Melaage de I endiJ *•—
Wyai.wki herbat . l -30 
Wyaiiaka najlepsi

hi ‘

peleca najlepaae ganutai
K a  W  V

smaku nysts araaaiyo>iiym, któ- 
.  rozsyła fraz te epV uae dt każ­

dą ztacyi a«,“rtea, t*/f kg. w wo-

zerbat 1.60

recztu 
Porto rice . . . .
' uaa gra—daraiita 
CeyloŁ aielana

priedaia

pól tg.
#.------- .90
9.60 —.30

10—
19.49

grab. siar 19.79
» aeiewa . .

Mecca aralaka aromat.
Jawa dtta . . . .  

O p a k o w a n i a  a U U u y  się ] 
Zaaowiejia a prowiacyi wyayła alf o dwu u peeatą

19.76 
10.7
10.76

1 .-
1.64
1.08
i.oa
1 09
i.ee

W niewysłowionym smutku pogrążeni, poczu­
wamy się do przykrego obowiązku, ozaajrnió wszyst­
kim zaajomym, że nasz czcigodny szof, Wielmożny 
Pan

Zadig Groedel
współwłaściciel Państwa Skoie i firmy „Biacia 

Groedel “

przeżywszy lat 75, po długiej i ciężkiej słabosoi 
zasnął w  Panu w dniu 25 października 1896 o 7 
wieczorem w  Wiedniu,

Cześć J f g o  pamięci!
Demuia wyżną 26 października 1896.

Urzędaicy Pifistwa Skuli

Magazyn Futer
b r a c i  l u b e l s k i c h

Lw ów  i l l t s  W a . 4ra 1. X
»i* ■■ łBiita o* i.j  wybói IWtei we w**elki*h ) ajaowszyek jsseaa; tak m«- 

sUeh >«ki te damnkk, erai Mterya na wierzekr «e fster i wiyjmąją wszelkie 
robę ty w sakrę* każnierztwa wekndiąat, wy*enujb« taki re wzdłag aaja wsiej mody 

i po n»jniśfe>yeh ceaich. Cennik franco.

Nabyłem w małej ilości resztę egzemplarzy nakładu 
N i e s i e o k l

H E R B A R Z  P O L S K I
wyd. przez I. N. Bob ow lcza 

Pz S' j  grubych tomów w wielkeż ’ ri-e z <ezn;mi heibsmi. Dopóki zapas 
I stamy odt j :  egie*pl«ri <a-nik«t csnv nklepoirei

100 marek za 50  marek =  2 5  zł 50  cen tów  w  wal. austr.
1C tomów ozdobnie opraw. 15 mk. więcej W  zbytkownej oprawie (oierw. 

■kóra szagr.) 25 marek więcej.

J O Z E F  J O Ł O W I C Z
księgarnia i untykwarnia w Poznaniu.

Zapat ja t  na wyczerpaniu, upratzam pru to  o rychłe zamówienia.

Z  p  o  -W  o  ń  U

niewypłacalności
został skład komisowy dywanów itd.

przy ulicy SyketusklsJ I. 6  w e  Lw ow ie (Pasaż Hausmana)

k tóry  w ch od z ił w

W ie lk a  l e t e r y a  l a ip r a e k u  5 #  s a u t s w a . 
I ło w u  wygrana | Przedostatni M zleń .

» a
C e iż w k ą  
i pr. marniej.7 5 . 0 0 0  k o r o n

Losy po 59 ct. spr/odają: SS2.K JWTSJSt
berg i Kreyzer, Bokal i Lilien. M. Klarfeld.

-A-k : t
f l m j  w iedeńskiej

Teppichhaus Mdtropole
w dradzr pezasądawd nab]*ty po esnla nader niskiej

nlisej wartości szacunkowe]
Wielka ileżż prawdziwych wzehednieh i eai ipeizklch dywf-ów, 1»<  

iel perty Cl, a ;eryi na meble, fran-azkiza gobelinów, kip ni łóżkz i iteły, 
kełder, d«r ni kc_ Ie i keców, iprzedąje ei( po bijtoinie niskicn eenicn.

Wadliwe i jeż l medy wysilę Jywany jat i rejztki ekednikew i 
teryl meblewych .«eni*na nader niski.

Skłid towarói ze tygodnia uzupełnia sit sen Jaau

L w ó w  u l i c a  I S j k s t n s b a  l i c z b a  6 .
( f a a s i  Hi. lsm a n n a ,.

Parasole wełniane
półjedw fcbne, jed w a b n e , angielskie 

w  w ie lk im  w y b orze  polecają

Hotaki i. Kr/ysumlo
L w ó w  plao Meryaoha iiemba 6.

_______ obok hoteta KanzaiMege

,  W ykarŁ A
C H IŃ S K A  H K R B A r A  

p a e zk a  4w l« r4 fan t. 135 graa,
I . N « k U r  k a i f i f e y  — A l
II. Par* Cklm <71 III- Bukiet krkUjwaki i* — 
I T -  K w ia t  eM a rik i 1-35  I
EAIIHIBIU LBWIRKI 

X*w4 w  u lica  T ry k a a a la k a .

99'. l m p r e H ż b 1

BIURO OGŁOSZEŃ
lw św  SykdtusKa 30 . 

Wykonuje ogłbtzenia w pol­
skich i ruskich dzianHlkseh pe 

najtańszych eanacir
2 0 . 0 0 0 . 0 0 0

sadzonek leśu ych  w szystk icl g a - 
1 1 . ów  k ra jow y ch  tudzieś 2 0 0 .0 0 0  

d rzew ek  p r ^ o r y o h  i  k rzew ów  
w  stu różn yoh  (a tn n k a eh

Leśnlutis Zitsiw pad Czira«
op Zattów.

__________ (Jenniki opłatnie.__________

Szczegółowy cennik
m-„ m [uyaa epażell. — im* 
'huk i jeit de A, zpeLycyi I i i  - 

nowaej F: T. ablieneżeL 
Z j,i\ ażanlom

l lc jz y  Hlibnar
Lwów, lyntk  1 88.

2 wdzięcznością
p.ayjmnJemŁi ad P P . Praeedi 
“o  w dw aieil nf a •  i slmjrek

Bbdaktoh odpow i^Ldalny: L udw ik  M adowaki

eaAmw-

la d ic h , o z l o z t j f  rż>. i iżaeśi ii 
n a  t s i i w i ,  r i j d y d a t ó a  s  tag 
lo p n o m i rek eaaead aeyh m l w
diitłich: rolnych budowlanych, fabryoa- 
nycb •ecLnlcznyoh, )n idlowycb, j złniy- 
cio-rych i rzem .rżlniczych oraz i.łajzy- 
iłlki, bony, laraąd-.iynie itp. perzom..

Bwiaueclwa lob odpisy poleconych oazy 
łajzy odwiwtnie 

Z a  pebran e I w e t y  a a  zadat-> 
ki, k e n t a  p o d 'ó i<  itp  gwaram - 
tn jea iy

Z powaihniMi

Kruj. Instytot Pracy
Lwów, Pasał Hausmann 6.

TOWO ZAŁOŻONY

Wielki Skład Nut
poleca

KSIĘGARNIA POLSKA
w e  L W O W I E  

p l » c  j ^ * r - r a o i K l  1 . 1 1 .
Tanit wydawnictwa I eteru , 

Lltalffa. Stsingr&bsra i inmych jpo- 
e adzjay -awaie w komplecie aa 
■Kł»<iiie. Katalogi wysyłamy ni żą- 
danls hwpfataie. ______

W yborn y  w  sm aku

COGNAC WŁOSKI
naturalny produkt z  w in a  w ło- 

lu ż i b u te lk ę  p o  z łr . 1 2 ! i.kiego
puleca

Jan Muszyński
L w ó w , R y n o k  40 .

Kayiar i  fc ta z k i h ttlk a w itio k  «  W I^EiiInnu* ruur SL ' f va. oki i Spółka (Hot*1 w . H odrn ,


